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Pozwolono drukować pod warunkiem  , aby po 
wydrukowaniu * złożone były w Komitecie Cenzury , 
exemplarze prawem przepisane, W ilno , 29 Lutego , 
1844 roku.

S p ra w u ją c y  obowiązek Cenzor a ,
J.  F ok ,

‘r j . i G
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Pięćset dwadzieścia dziewięć lat minęło 
od strasznej ch w ili, kiedy osobista zemsta 
i nikczemne łupież two, wsparte przesądami 
czasu, poprowadziły na stosy gorciące, ostat
nie , znakomite ofiary, potężnego związka
m i, sławnego rycerskiemi czynami i zasłu
gami wielkiemi w  Kościele, Zakonu Tem pla
riuszów . Mała liczba ludzi, zdolnych zba
dać prawdę i mająca jakiekolwiek św iatło, 
nie dość jednak dostateczne na podobny w y
padek , posługiwała i posługiwać musiała 
dwóm wielkim owoczesnym, znajomym w Hi- 
storyi osobom. N ieszczęśliw i, nie mogli 
w  nich znaleźć ani obrony, ani pomocy, bo
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to sic przeciw iło rachunkom ich sędziów; 
bo ci sędziowie uprzedzeni, nie mogli podnieść 
serca i myśli aż do wysokości prawdy. Zda
nie ich i wyrok natchnieniem były prze- 
wodźców piekielnego zamachu. Ludy spół- 
czesne, j; k ludy wszystkich czasów, nawykłe 
widzieć w Templaryuszach dzielnych i gor
liwych obrońców W iary i Kościoła, silnych, 
zamożnych i potężnych związkami Zakonni
ków, których Świątynie jaśniały złotem i prze
pychem, nabożeństwo odznaczało się nadzwy
czajnym blaskiem ; zadrżały w godzinę pow
szechnego ich upadku , ale nie wydały ani 
głosu skargi, ani głosu usprawiedliwienia : 
bo prosty lud żyje tylko sercem i uczu
ciem, nic umiejąc ich wyrzec, rzadko się jed
nak zawodząc w swych przeczuciach. Tym  
sposobem, sław ni niegdyś w dziejach Kościo
ła i w Historyi świeckiej Templaryuszowie, 
w przeciągu trzech lat z wysokości bogactw 
i potęgi, przyprowadzeni do ubóstw a i do 
więzień wtrąceni; odarci z zasłużonej sławy 
i nacechowani piętnem hańby; wyzuci z cha
rakteru świętego i okryci przeklestw em Gło-
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wy Kościoła, zalegli obszerne mogiły, brwią 
swoją zalane, polecając uniewinnienie swoje 
Temu, który wszystkich czasów b y li będzie 
światłem i blóry w mądrości swojej daje 
niekiedy wiekom wielką przestrogę, ze w y
brani Jego prześladowani na tej ziemi, w in- 
nein życiu znajdą nagrodę i wymiar spra
wiedliwości, jak, zapewne, znaleźli je  i Tem- 
płaryuszowie.

Ale ten sam święty i niezmienny Opie
kun prawdy,, lab urządził wypadki tego świa
ta, że raniej czy później i na lej ziemi wy- * 
krywają się kłamstwo i sprawiedliwość, w y
stępek i cnota, pomimo wszystkich zabiegów, 
wszystkich usiłowań ludzkich. Tym sposo
bem piec w ieków uleciało nad niememi gro
bami Tem plariuszów, i w nich zniknął głos 
obrony i proroctwa Jakuba Molay, i wszys
cy zapomnieli o nieszczęściach i zasługach
Z akonu! Ale nakoniec przyszedł i dla
ich pamięci czas, kiedy Ilistorya, ten wielki 
środek Opatrzności, zostawiony dla nauki 
narodów, w poważnym swym postępie, s pot
kawszy znakomite pytanie o T e m p la r )uszach,
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powołała i sędziów i osadzonych pod wyrok 
własny, zimny jak św iat upłyniony, bezstron
ny jak martwe są prochy i uciskających i 
uciemiężonych. Ona się zagłębiła w zwa
liskach i prochach jednych i drugich; jed
nych i drugich zapytywała z całą rozwagą 
i całą ostrożnością; i wszyscy odpowiedzieli, 
że silni lej niesławnej epoki, wzięli na siebie 
przed potomnością hańbę chciwości, zdrady 
i okrucieństwa; i , że potępieni przez nich 
zgrzeszyli, może , ni ek tor cmi słabościami, 
właściwemi wiekowi, rycerskiemu ich powo
łaniu i nierozdzielncmi od przyrodzenia ludz
kiego. Tak jest, w<* Francyi, we W łoszech, 
w Hiszpanii, Portugalii, w  Anglii i w Niem
czech, gdzie ten Zakon tak szeroko był rozga
łęziony, przestało już bydź wątpliwością, że 
Templaryuszowie, padli niewinną i męczeń
ską ofiarą dwóch pysznych i chciwych ludzi.

Nie ma śladu w Kronikarzach naszveh,
cl '

ażeby ten Zakon znajdował się na naszej 
ziem i, i z prawdziwem podziwieniem spot
kałem na bardzo rzadkiej i może jedynej 
mapie jednego Kapłana jezuickiego w Pińsku



skreślonej, pod tytułem: P odzia ł na cztery 
mniemane Prowineye Jezuitów w Polsce. 
w której on utrzym uje, ze dawny Kościoł 
S. Kazimierza w W iln ie ,  dzisiejszy Sobor 
S. M ikołaja, zbudowany był na fundamen
tach Templaryuszów. Zostawując bliższe roz- 
trząśnienie pylania tego do innego pisemka, 
które w prędkim czasie zamierzam ogłosić, 
dopiero tyle tylko powiem, ze gdyby ci nie
szczęśliwi w dniach smutnego swojego upad
ku, znajdowali się na naszej ziemi, znaleźli
by w sław iańskiej gościnności przodków na
szych, w łagodnym i wyrozumiałym ich sadzie, 
to samo pobłaźenie, jakiem pokryły ich, przy
najmniej co do bezpieczeństwa osób, P o r tu 
ga lia , Anglia i INicmcy* bo jak ujrzymy 
w ciągu tego pisemka, żadnego już nie było 
środka do ocalenia Zakonu.

Poświęciwszy się od lat kilkunastu ba
daniom historycznym i w niepowodzeniach 
życia mojego całą pociechę w nich znajdu
jąc, między ważnemi zagadnieniami, z kló- 
remi się w nich spotykałem, zawsze mi się 
nastręczało wyobrażenie o Templaryuszach,
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jak silnie przemawiające do mojego serca, 
jak wołające do potomności o sprawiedli
wość dla ich pamięci.

Troskliwie i pracowicie zgromadziwszy 
wszystkie podania kościelne i wszystko co o 
Templaryuszacli w Niemczech, Francyi i A n- 
glii powiedziano, nie wchodząc w porówna
nie rozmaitych i sprzecznych zdań o tein 
sławnem i nieszczęśliwćm Zgromadzeniu; jak 
wyciąg różnych d zieł, prostym sposobem 
mniemanie moje własne w tern pisemku 
przełożyłem, szczęśliwy, żem nakoniec do
pełnił gorących życzeń mojej duszy, i pierw
szy może, w  naszych pobratymczych pół
nocnych językach, podał myśl obszerniej i 
zupełniej wielkie to zagadnienie historyczne 
objaśnić. Jeżeli mi nie przeznaczono całko
wicie oczyścić wielkiej i sławnej pamięci 
męczenników, tedy przy mnie zostanie ta 
pociecha przynajmniej, żem nie chciał dzielić 
niesprawiedliwości tej ziemi, i nauczywszy 
się nie dow ierzać jej sądom, szukałem praw dy 
historycznej z całą odwagą, przyzwoitą ser
cu nieskalanemu i nieuprzedzonemu zdaniu 
skromnego badacza dziejów,



Z dwóch wielkich o só h , które w  tej 
nieszczęśliwcy epoce, tak bezpośrednio wpły
nęły na zagładę Zakonu, może jedna, św ię
tością charakteru swojego, powinnaby mię 
hyła wstrzymać od powołania jej przed sąd 
potomności; ale gdy sami Nauczyciele Koś
cioła, nie wahają się dzisiaj Klemensa V. ob
winiać o wiele występków niegodnych w y
sokiego jego namiestnictwa na tej ziemi; te
dy mnie się zdaje, żc i nam, wspartym po
wagą Historyków duchownych Rzymskiego 
Kościoła i podań świeckich, godzić się będzie 
wystawić go takim, jakim same okoliczności 
będą musiały go wystawić, podług zasad ści
słej, historycznej krytyki.

Zresztą, małe to pisemko, podając pod 
sąd Publiczności z tą moralną odwagą, jaką 
nadać może głębokie przekonanie, że się nic 
nie opuściło w wyszukaniu prawdy, że każdy 
wyraz jego stwierdzony jest powagą znako
mitych pisarzów, do których czytelników mo
ich w potrzebnych miejscach odsyłam; ja 
się odwołuję do Publiczności, dla której pię
kne chwile mojego życia lubiłem kiedyś po-
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święcąc i z którą niegdyś dosyć często roz
mawiałem, szukając w pracy tej zachęcenia
jej do wydania dalszych pism historycznych,

r  .  iktóre stanowiły całą rozrywkę mojego życia, 
całą pociechę w utratach serca i całą na
dzieję w smutkach tego świata. Tak je s t , 
jeżeli Publiczność mię ośmieli i jeżeli przyj
mie tę pracę z tą dobrocią , z jaką wiele 
innych niegdyś przyjęła ; pospieszę zdać jej 
rachune k ze siedemnastu lat, zawsze dla niej, 
i wyłącznie dla niej, poświeconych.



PO CZĄ TEK  ZAKONU

T E M P I A R Y U S Z Ó W .

„ Z e wszystkich Zakonów  9 które się 
^pokazały w Kościele Chrześciańskimu— 
mówi znakomity pisarz pracowitej o nich 
historyi bezimiennie wydanój w Paryżu w ił 
tomach w 1714 rohu — ntiie ma żadnego^ 
„któregoby koniec byt tragiczniejszy ja k  
Templaryuszów.“ Powstał on w tych cza
sach, kiedy Europa płonęła świętym zapa
łem odzyskania miejsc uczczonych życiem, 
słowem i męką Zbawiciela  naszego, W 1118 
roku Hugo P a g a n i, Godfred de Sa in t- 
1'Amour i siedmiu innych, których nazwisk
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Ilistorya nie dochowała, powodowani pobo
żności;), utworzyli towarzystwo, którego obo
wiązkiem było bronie pielgrzymów od okru
cieństwa niewiernych, czuwać nad bezpie
czeństwem dróg publicznych i walczyć za 
R elig ię : święte zamiary, czyniące zaszczyt 
i przynoszące zasługę w calem Chrześciań- 
stwie tworcóm swoim , i które razem do
wodzą , że Kościoł ehrześciański, w wiekach 
tych, w połowie barbarzyńskich, w cnotach 
ewangelicznych umiał wynosić się do tych 
w ysokich w yobrazeń moralności, które cechu
ją najoświeceńsze czasy, ale które, z poświę
ceniem się prawdziwym, z rozczulającą mi
łością bliźniego, sami tylko uczniowie Chry
stusa wykonać umieli. Mężowie ci bogoboj
ni, chcąc zobowiązanie się swoje i nastę
pców uczynić pewniejszem dla Chrześcian, 
udali się do Garymonda, jerozolimskiego 
Patryarchy, który pochwalając święte ich 
przedsięwzięcie, przyjął od nich trzy śluby: 
ubóstwa, czystości i posłu szeń stw a . Bal
dwin II. Król jerozolimski, widząc ich gor
liwość , przeznaczył dla nich czasowie dom



Mizko kościoła Salomona, od którego przy
jęli nazwisko Tem p la ry  uszów , albo K aw a
lerów  w ojska  kościelnego. Kanonicy re
gularni oddali im wkrótce mieszkanie, które 
mieli przy pa łacu , gdzie tez oni osiedli. 
W  początkach, żyli tylko z jałmużny, a wiel
kie ubóstwo, którego dochowywali, dało im 
nazwisko ubogich kaw alerów  Kościoła . 
W  pierwszych latach swojego powstania ni
kogo nie przyjmow ali do Zgromadzenia. Do
piero w roku 1128 , wr czasie Zboru augusto- 
boiiskiego (Troyes) we Franeyi, za Papieża 
Honoryusza II. pod przewodnictwem Biskupa 
Alby odbytego, H ugo P a  g a n i i pięciu jego 
spółbraci, prosili Ojców Kościoła o regułę 
stalą, ażeby mogli żyć w towarzystwie, trzy
mać się jednostajnych prawideł i jednostaj
nych zwyczajów. Między radzeami Kościoła, 
znajdował się mąż w ielki, sławny nauką, a 
sławniejszy jeszcze gorliwością o sprawy B o
że, twórca drugiej krzyżowej wojny, wyż
szy nad wiek, w którym żył, założyciel wie
lu Klasztorów, S . 'Bernard , Opat z K lara-  
w e lli . Jemu została powierzona praca uło-
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żenią tej ustawy, której i dokonał mąż świę
ty , wziąwszy za zasadę regułę Cysterzów, 
której był przykładnym Zakonnikiem i ścis
łym odnowicielem w duchu Ewangelii. Od
tąd Templaryuszowie, otworzyli dóm swój 
dla nowych towarzyszów, których pobożność 
do nich prowadziła. Bóg początkom tym 
błogosławił, i Zgromadzenie codzieii się sze
rząc, wkrótce doszło do tej potęgi i wiel
kości, które nakoniec stały się ich zgubą.

P . P u i , w historyi potępienia Tern- 
plaryuszów znajduje, że ustawa ich napisa
na przez S. Bernarda i przytoczona w Me- 
neniuszu , jest skróceniem tylko pierwiast
kowej. Bydź to może; ale my przyjmując 
powagę Opata Alkobazy z P ortugalii•> 
Chryzostoma Henryka, Manryka, B rytta  
i nowsze badania Muntera 9 dla uzupełnie
nia pisemka naszego, podamy ją taką, na 
jaką w głównych jej zasadach wszyscy się 
pisarze zgadzają, i jafca była w dniach po
wszechnego ich upadku.
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USTAW A

T E l / E F L A R Y T T S Z O V f t

1.) K A W A L E R O W IE  KOŚCIOŁA*

Chcąc zostać Kawalerem Kościoła, trze* 
ba było urodzić się z familii awalerskiej, 
i z ojca, który był nim , albo mógł bydź. 
Za dowód służyło świadectwo wstępują
cego do Zakonu; ale surowe kary przeznaczo
ne były dla tych, którzy dopuścili się kłam
stwa; i przy obszernych stosunkach Zakonu> 
fałsz łatwo i koniecznie musiał się wykryć*

i 4 &
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Potrzeba było bydź zrodzonym z pra

wego małżeństwa, warunek niezbędny dla 
utrzymania niezależności Zakonu, w którym 
Xiążęta chętnieby pomieszczali dzieci swe 
poboczne , dla zapewnienia im korzystnego 
losu, bez żadnego wydatku.

Wstępujący, powinien był bydź wolnym 
od wszelkich związków i ślubów, to jest, 
nie bydź ani żonatym, ani zaręczonym, ani 
należeć do żadnego innego Zakonu.

Nakoniec, wymagano pewności, ie  do
skonale był zdrowy na ciele.

W  regule i w ustawach, nie znajdujemy 
wzmianki o wyposażeniu w stępującego. Nie 
ma atoli wątpliwości, że w ostatnich cza
sach znalazł się ten zwyczaj, może zaprowa
dzony i potwierdzony przczKościoł dla rozleg
łych potrzeb wojującegoZakonu śród niewier
nych, daleko od braci, od chrześciańskich 
krajów. Nowy brat, w późniejszych czasach 
musiał wnosić pewną ilość pieniędzy, lub pe
wną majętność. I w e wszystkich czasach i we 
wszystkich chrześciańskich Kościołach, nigdy 
dobrowolne ofiary nie były odrzucone.
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Czas nowicyatu'nie był zakreślony. Zale

żało od przyjmującego Mistrza skrócić go, 
lub przedłużyć, co się usprawiedliwiało sa
mą ustawą, wymagającą, ażeby nowo przy
jęły niezwłocznie jechał do Palestyny.

W  Sta tu tach  wyraźnie powiedziano, że 
dzieci przyjmować nie m ożna; ale Akia Z a
konu przekonywają, że w późniejszym cza
sie rozwiązywał Kościół podobne przypadki, 
ze szczególnych uwag, albo okoliczności, któ
rym ulegać musiał.

Do trzech zwyczajnych ślubów: postu - 
szenstwa , czystości i ubóstwa , dodawano 
jeszcze obronę ziemi św iętej.

Ubiór Kawalerów Kościoła, pierwiastko- 
wo składał się z sukni i płaszcza białych} 
do tego ostatniego w 1 1 4 6  roku Papież 
Eugeniusz U l .  dodał krzyż czerwony. Ż a
den xiądz , chyba B isk u p , i żaden służący, 
nie mogli nosić lego odzienia.

Każdy Kawaler miał całkowity rząd 
wojskowy, trzy konie, germka, którym był 
b ra t służący, albo laik p ła tny : niekiedy był 
to paź, lub chłopiec, dziecko wychowujące 
się dla Zakonu.
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W szędzie Statuta zalecają ducha oszczę

dności w odzieniu; lecz to jest okoliczność 
w której fakta nie zgadzają się z prawem, 
bo bardzo jest rzeczą pewną zbytek w tym 
rodzaju Templaryuszów, przynajmniej wr osta
tnich czasach.

2.) KAPELANI.

^

W  początkach sami tylko Kawalerowie 
składali Zakon, i we wszystkiem co się ścią
gało do Religii, podlegali Patryarsze jerozo
limskiemu , a za zezwoleniem jego Bisku
pom , w których Dyecezyach mieli dobra i 
domy. Gdy Kawalerowie szpitalni, nazwani 
później maltańskimi, otrzymali wiele przy
wilejów od Papieżów , i mianowicie oswo
bodzenie Zakonu i jego xięży z pod władzy 
Biskupów; Templaryuszowie w następstwie 
ubiegali się o też samą niezależność i do
stąpili jej także. W e czterdzieści, albo 
pięćdziesiąt lat po założeniu Zakonu, Papież



przyjął go pod swojo bezpośrednią opiekę, 
i rozkazał przyjmować do liczby członków 
jego  Kapłanów i Zakonników.

Pi •żyjecie Kapłanów, było takie samo, 
jak i K aw alerów , wyjąwszy niektóre py
tania, o szlachectwie i Kawalerstwie, na któ
re nie wymagano po nieb odpowiedzi* Oni 
czynili te same śluby, jakie i Kawalerowie. 
Mala była różnica w ubiorze, i całą stano
wił lak zwany birety w procesie znajomy pod 
imieniem b a re tte .

Byli Biskupi Templarynszowie.
Kawalerowie nosili długą brodę, podług 

zwyczaju owoczesnego; ale Klerykom zale
cono było, ażeby się golili.

Kapłani nosili rękawiczki,, przez usza
nowanie dla poświęcenia*

Kapelanów nie była wielka liczba, i w do
mach Zakonu, było jeszcze wielu świeckich 
xięzy : ci mieli także w ielkie przy wileje ko
ścielne.

X ieza, w domach Zakonu, posiadali 
także wielkie przywileje, jako t o : zasiadali 
w  Kapitule, pierwsi usługiwani byli w re-
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fektarzu, mogli otrzymywać godności, wcho
dzić do rządu Zakonu, i t. d.

Podlegali tej samej ustawie, lecz w zda
rzeniu wykroczenia, nie tak surowo z nimi 
się obchodzono, jak z inną bracią.

3.) BRACIA POSŁUGUJĄCY.

w czasie założenia Zakonu, i nawet 
czas jakiś po zupełnem jego urządzeniu, nic 
było braci posługujących; łecz gdy liczba 
Kawalerów jego powiększyła s ię , i nie sta
wało Germków, i służących płatnych, przez 
oszczędność i politykę, utworzono klasse bra
c i, przeznaczonych do rozmaitych posług, 
bądź zewnętrznych bądź wewnętrznych Za
konu i jego Kawalerów.

Ludzie bogaci i ludzie świetnego urodze
nia wstępowali do tej klassy. Znajdujemy 
w procesie Poborcę królewskiego w Szampa
nii, Jałmużnika królewskiego, obu Templa- 
ryuszami posługującymi, Niektórzy czynili 
wielkie pieniężne ofiary i dary znaczne, ażeby 
bydż do ich liczby przyjętymi.
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Przyjęcie ich takie samo było jak  i Ka
walerów, odzienie tylko różne.

Bracia posługujący, mieli uczestnictwo 
w wyborze W ielkiego Mistrza. Trzej z po
między ich wchodzili do liczby trzynastu 
innych wybierających.

Dzielili się oni: na posługujących bro
ni i posługujących do rzem iosł: ci ostat
ni mieścili się częścią przy wars tatach, czę- 

dobrach, klórem i rządzili. Taką sa
mą klassę posługujących braci spotykamy 
w Zgromadzeniu Jezuitów , w czasach, kie
dy 0110 doszło do stanu najwyższej świetno
ści, i takie samo było ich użycie.

Posługujący broni, więcej byli uważani; 
posługujący zaś do rzemiosł daleko mniej , 
wyjąwszy tych, którzy używani byli do ro
bienia broni, powołania, bardzo poważanego 
w średnich wiekach.

W ielki Mistrz i inni Dygnitarze, mieli 
braci przywiązanych do posługi i do orszaku.

INajzasłużensi i najwięcej odznaczający 
się z braci posługujących otrzymywali ko- 
mandorye i Preceptorye.
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Bracia Komandorowie, albo Priorowie, 

mieli glos i krzesło na jeneralnej Kapitule 

Zakonu.
Podskarbim Zakonu , zawsze był brat 

posługujący: inne urzędy wyłącznie im były 
oddawane,

f  '

4 .) O SO BY  W C IE L O N E  DO Z A K O N U .

W  czasach, w których Biskup mógł 
rzucić klątwę na m iasto , lub na całą pro
w incją , uwalniając się od tych surowości, 
starano się połączyć z Zakonem potężnym  
i okrytym przywilejami.

Historycy mało zwrócili uwagi na te 
związki Templaryuszów z obcymi. P ierw szy  
Professor M iin ter  w  Statutach ich objaśnił 
ważny ten szczegół. Do Zakonu, podług 
niego, należały także świeckie osoby pici o- 
b ojej, jak również i świeccy x ięża , żyjący 
na świecie. W cielen i do Zakonu Templa- 
ryuszów, podobni byli do Tcrcyarzów w  Za
konach żebrzących. Tercyarze u Dominika-
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nów dzielnie podtrzymywali Inkwizycją. Do
wodzą, ze i Jezuici mieli swoich świeckich 
członków.

Ustawa Templaryuszów wspomina o 
braciach żonatych. Innocenty  III. w jed
nej Bulli szczyci się należeniem do Templa
ryuszów, a Filip piękny pisze do Papieża, 
że 011 i jego synowie starali się zostać ich 
spółbracią.

Ustawa wzmiankuje o siostrach Zakonu;
i

ale Historycy nie wspominają o siostrach 
Templarkach, jak to spotykamy w Ilistoryi 
Kawalerów Maltańskich.

Byli jeszcze tak zwani donati c i oblati 
czyli o d d a ją cy  się  i o f ia ru ją c y , osohv , 
które osobiście i z całym majątkiem, z wię- 
kszem i, lub mniejszemi ograniczeniami od
dawały się Zakonowi. Dochowane są dwa 
dyplomata H rabiów prow an ck ich , którzy 
tym sposobem oddali się Zakonowi.

O blatam i, albo ofiaru jącym i się , byli 
Xięża.

Jednym z przywilejów D on atów , alko
■

o d d a ją cych  się było, że świadectwo dwóch
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ich przeciwko jednemu Tcmplaryiiszowi l,yło 
ważne, chociaż Zakon nie przyjmował świad
ków świeckich przeciwko swoim spółbra- 
ciom.

Dla uzupełnienia wyobrażenia o usta
wie Templaryuszów, i jak rzadki zabytek 
tego czasu, nie od rzeczy tu będzie przyto
czyć formę przysięgi Mistrza Zakonu, do
chowaną przez Chryzostom a H enryka  w je 
go Z biorze R e g u ł i Ustaw rozm aitych  Z a - 
konow, p o d leg a ją cy ch  Ustawie C ystersów , 
powtórzoną przez M a n r y k e B r y t t e  i in
nych dawnych Historyków.

,',Ja N. N. Kawaler Zakonu Templa- 
„ryuszów, i nowo obrany Mislrzcm Kawa- 
„lerów (takiój to prowincyi) przyrzekam 
„Jezusowi Chrystusowi, mojemu Panu i jego 
„Namiestnikowi N. N. Najwyższemu Kapła- 
„nowi i jego następcom posłuszeństwo i 
„wieczną wierność; i przysięgam, że nie 
„tylko bronić będę słowem, ale nawet bro- 
„nią i ze wszystkich moich sił, tajemnic wia- 
„ry. Przyrzekam także, bydź posłusznym, 
„i uległym Wielkiemu Mistrzowi Zakonu,
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„podług Statutów, przepisanych nam przez 

„Ojca naszego Ś. Bernarda ; ze ile razy po
trz e b a  bodzie, przejdę morza dla walczenia; 
„ze dam pomoc przeciwko królom i xiaze-

c c

„tom niewiernym , i ze przed trzema nie
przyjació łm i nigdy uciekać nie będę i do- 
,,trzymam im czoła, jeżeli będą niewierni; 
„ze nie będę przedawał dóbr Zakonu, i nie 
„pozwolę, ażeby były sprzedane, lid) alieno- 
„wane; że wiecznie zachowam czystość i wier- 
„ny będę Królowi mojemu; ze nie oddam nie
przyjaciołom  miast i miejsc, należących do 
„Zakonu, i ze nie odmówię osobom zakonnym, 
„szczególniej Cystersom i ich Opatom, jako 
„braci naszej i towarzyszom, żadnej pomo- 
„cy, w słowach, w dobrych uczynkach i 
„nawet w broni. Na dowód czego, z do- 
„brej mej woli przysięgam , ze tego wszyst
k ieg o  dochowam. Niech mi tak Bóg i 
„ta święta Ewangelia dopomoże.44

Szocnbek , i z nim niektórzy pisarze, 
utrzymywali, ze Ś. Bernard poddał Templa- 
ryuszów Regule S. Augustyna; ale przyto
czona forma przysięgi najlepiej dowodzi, ze



24
/

przepisał im Ustawę Cystersów : jeżeli, z re
sztą okoliczność ta nioże bydź wielkiej w a
gi w zamiarze naszego krótkiego pisemka.

5.) GODNOŚCI ZAKONU.

W ielki Mistrz, miedzy Królami zajmo
wał miejsce udzielnego Xiązęcia, i pisał się 
z łaslii Bożej. Na Koncyliacli zasiadał po 
Biskupach i wyżej od wszystkich posłów. 
Dwór jego był piękniejszy i świetniejszy 
aniżeli panujących. Dwóch Komandorów 
zawszó się przy nim znajdowało; z nimi urzą
dzał on iuteresa Zakonu i rozdawał waku
jące Komandorye. W ielki Marszałek znaj
dował się przy nim, jako jeneralny Namie
stnik w wojnie.

Inni Dygnitarze hyli: W ielki Przełożony 
(Prior), Seuechał (gatunek przełożonego nad 
pewnym wydziałem), Marszałek, Podskarbi, 
Znamiennik, Jenerał jazdy lekkiej, którego 
na Wschodzie nazywano Turkopoli (Turco- 
połe) i Komandor jerozolimski.
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Nadto byli jencralui Wizytatorowie , u- 
rząd wielki, ale czasem ograniczony. W i
zytator jednej prowineyi, rozciągał wpływ 
swój na prowincją sąsiedną.

Wszyscy Przełożeni mieli za towarzy
sza broni Kawalera.

Mistrzowie P row in cji,  których władza 
była wielka, na ten tytuł przysięgali udziel
nie, podług formy wyżej przytoczonej. Każ
dy Mistrz prowincji, miał przy sobie dwóch 
Kawalerów, A ss is ten tcs , zwanych. W y 
żej od nich stali Komandorowie, Priorowie, 
albo Mistrzowie udzielnego Królestwa.

Mistrz jerozolimski był zawsze wielkim 
Podskarbim.

6.) RZĄD WEWNĘTRZNY.

Pomimo Wyobrażenia , spolncgo nie
którym Zakonom, w kulzn Wielkiego Mis Ir za 
była złagodzona jeneralnemi Kapitułami ,
którym \V ie lk i Mistrz ulegał. Wielki

1



Mistrz nosił tytuł jeneralnego Wikaryusza 
papiezkiego.

Co było postanowione w Radzie je 
rozolimskiej (Conventus) przez wszystkich, 
którzy w niej zasiadali, albo na Kapitule 
jeneralnej, stawało się prawem dla całego 
Zakonu.

Jeneralne Kapituły odbywały się bardzo 
tajemnie, i odbywały się rzadko, ponieważ 
bardzo wiele kosztowały.

Rada Tamplu w Paryżu, która po Kapi
tule jeneralnej czadziła Zakonem , składała 
się z W ielkiego M istrza, z Dygnitarzów, 
przytomnych Mistrzów prowincyi, Asysten
tów W ielkiego Mistrza i wezwanych prze
zeń Kawalerów.

Taka ustawa widocznie zapewniaki nie
ograniczoną władzę Wielkiemu Mistrzowi , 
tern bardziej, że on miał prawo wyłączać 
z Rady członków.

Rada ta , wyjąwszy wojnę i niektóre 
inne przypadki, wszystko rozstrzygała: ona, 
mianowała W izytatorów, otrzymywała do
niesienia prowincyi, rządziła wszyslkiemi



interesami Zakonu i stanowiła o przyjęciu 
Kawalera.

Czem rada W ielkiego Mistrza była 
tlła całego Zakonu, leni Rada Mistrza dla 
Piow incyi, w głównem jej siedlisku.

Każdy dom wielkiej Komandoryi miał 
własna Kapitule,, na której prezydował Ko
mandor. Zwracano uw agę, ażeby ci pod
rzędni zwierzchnicy nie przechodzili granic 
zakreślonej im władzy.

P i •awa karne, podług Ustaw y , były ła
godne, One się bardzo różniły od reguł 
Zakonów żebrzących , tak surowych. I to 
właśnie może służyć za dowód wyższego 
oświecenia Zwierzchników Zakonu Tempła- 
ryuszów. Lecz zwolniona karność w ostat
nich czasach, wymagała przykładów suro
wości, albo, może, przełożeni zbytecznie ją 
sobie przywłaszczyli nad bracią.
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7.) S T O S U N K I T E M P L A R Y U S Z Ó W  

Z  IN N E M I Z A K O N A M I,

Chociaż U staw a wszędzie zaleca dobre 

stosunki m iędzy T e m p la riu sza m i i  S zp ita l

nym i K a w a le ra m i, w  ostatn ich a to li czasach 

bardzo się z sobą nie zgadzali. Na końcu 

X I I  w ieku  , w id z im y  S zp ita lnych  K aw a le 

ró w  napadających na T em pla ryuszów  dla 

w sparcia  jednego W a s a la , w yzutego  przez 

tych  ostatnich z lenn ie tw a . H is to rye  M a lty  

pełne są b itw , k tó re  m iędzy sobą toczy li. 

U cieczki z jednego Zakonu do drug iego  

bardzo by ły  częste , chociaż p rz e c iw iły  się 

U staw om .

Rzecz szczególna, że w  S ta tu tach  nie ma 

w zm iank i o Zakon ie  te u to ń s k im , tern w ie-7 c

c e j, że ten Zakon w z ią ł początek od T e m 

p la r iu s z ó w , i po tw ie rdzen ie  je g o  u Papie

ża uproszone było  przez W ie lk ie g o  M is trza
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Rideforta . Tyle jednakże widzimy w H isto
ry i, ze te dwa Zakony nie były rozdzielone. 
W  ciągu nawet procesu , Biskupi liwońscy, 
otwarci nieprzyjaciele Kawalerów teutoń- 
skich , przedsięwzięli postąpić z n im i, jak  
z Templaryuszami. Pow ołali ten Zakon 
przed Papieża ; ale nie było Filipa pięknego, 
któryby czyhał na ich zagładę, a Papież 
nic chciał za jednym razem znosić dwóch Za
konów.

W  Hiszpanii sąsiedztw o Saracenów po
łączyło Templaryuszów z Kawalerami Śgo  
Jakóba i z Gościnnymi Kastylii. T e trzy 
Zakony związały się traktatem wzajemnym, 
nawet przeciw Królowi.

O koliczność, która także zasługuje na 
uwagę, jest ścisły związek między Tem pla
riuszami i Dominikanami. W  12ób> roku 
Kapituła jeneralna tych ostatnich, postano
wiła, że ilekroć Dominikan, jako Spowiednik, 
wezwany będzie do testamentu umierają
cego , użyje całego wpływu dla zabezpie
czenia Templaryuszom części spadku. Ztąd 
się pokazuje, jak potrzebni by li I empla-



50
ryusze Dominikanom, dla znalezienia przy
stępu do znakomitszych familii* Kiedy 
w następstwie czasu, oskarżyli, u cisnęli, po
prowadzili na tortury i na płonące stosy 
dobroczyńców swoich , to się także daje 
wytłumaczyć przez inny rodzaj rachunku. 
W  obu przypadkach zamiary Zakonu, dają 
się objaśnię, i na nieszczęście potwierdza
ją to, co o nim nowsza Historya powiedziała.

8 .) PRZYW ILEJE TEMPLARYL- 
szów.

Przywileje te były podstawą przewagi 
Papieżów. Towarzystwa zakonne, które 
Papież uwalniał od władzy biskupiej, wię- 

mu były oddane.
Z górą trzydzieści lat upłynęło, nim 

Templaryuszowie otrzymali najmniejszą łas
kę Papieżów, i jeżeli bardzo nie prędko 11- 
wolnieni zostali z pod władzy Biskupów, 
przypisać to należy wpływowi Ś. Bernarda, 
ganiącego ten rodzaj przywileju.
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Bulla Alexandra III. pod 1 1 7 9  rokiem, 
Zapewniła im to uwolnienie, broniąc razem  
braciom opuszczać Zakon, bez zezwolenia 
W ielk iego  Mistrza.

Tem plariuszów ie mogli odpraWować Mszą 
we wszystkich miejscach, zostających pod 
klątwa.1  c

Kapłan Tem plariusz, mógł rozgrzeszać 
w  takiej rozciągłości jak Biskup.

Biskupi długo Walczyli przeciwko fym  
przywilejom , a Templaryuszowie przeciwko 
Biskupom. Urban III. a nadewszystko Inno
centy 111. najprzezorniejszy z Papiezów , po
większyli jeszcze łaski swych poprzedników. 
Innocenty chciał, ażeby 1 cmplaryuszowie byli 
sądzeni przez P a p ieża : on ich uwolnił od 
wszelkich opłat, nawet od cła za towary i 
rzeczy. Następcy ich wydawali Bulle po 
B u lli, dla ochronienia Templaryuszów od 
wszelkich przedsięw zięć jaw nych, lub ubocz
nych, Biskupów, przeciwko ich nietykalności.

Zapewnione im było : 1.) prawo dania 
schronienia w swych domach; 2.) prawo 
bydź świadkami we własnych in teresach;
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5.) uwolnienie od wzywania na świadectwo; 
<4.) zabronienie Naczelnikom Zakonu dawać 
rozkazy na żądanie K ró la , xiążęcia, lub in 
nej w ie lk ie j osoby, środek najlepiej zabez
pieczający niezależność Z akonu ; 5.) osw o
bodzenie od wszelkiego podatku, nawet dla 
Z iem i św ię te j; 6.) wszelkie ułatw ienie do 
zaciągów pieniężnych, przez Zbory i  innym  
sposobem; 7.) nakoniec r  nieograniczona i  
największa opieka Kościoła w każdeni sądo- 

> w u ic tw ie .
Kończąc wyciąg ustawy nieszczęśliwych 

tych Zakonników , m imow olnie w padamy na 
uwagę, że Ternplaryuszowie, przy całych bo
gactwach i  całej obszerności w pływ u , mu
sieli posiadać w  smutnych nawet dniach po
wszechnego swojego upadku, m oralny szacu
nek lu d ó w , kiedy w ie lk i prześladowca Za
konu , F il ip  piękny , szukał połączenia się 
z n im i, k iedy ostatni M is trz , ja k  niżej zo
baczymy , byl chrzestnym ojcem jego syna; 
tak też z drugie j s tro n y , że powodzenie i  
same przyw ile je Zakonu , musiały koniecz

nie zrodzić zazdrosnych' i  skrytych nieprzy-
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jacioł, którzy z radością skorzystali z p ierw 
szego zdarzenia, w k torem jaw nie prze
ciwko nim powstać mogli i przyłożyć się 
do ich zguby. IN a nieszczęście rzeczy ludz
kich i na usprawiedliwienie Templaryuszów, 
nie jeden podobny wypadek napotykamy 
w Historyi.

II. W Z R O S T  Z A K O N U , JE G O  CZY N Y  

P O L IT Y C Z N E  1 W O JE N N E .

Takie początki sławnego Zakonu T em 
plaryuszów , taka ich ustawa i takie przy
wileje, które, jak  same Indie papiezkie po
świadczają , były nagrodą wielkiego ich mę- 
ź tw a , wielkich zasług w kościele i życia 
przykładnego. Jako dowod tych niezaprze
czonych przymiotów, potwierdzonych przez 
llistoryą, widzimy Tem plaryuszów wkrótce 
rozsypanych w południowej, zachodniej, środ
kowej i części północnej Europy , a także 
na wschodzie, gdzie się tylko przedarł oręż
chrześciański. Przed 1 1 4 0  rokiem, postrze-

5
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gamy juz we wszystkich krajach znaczne 
ich posiadłości i liczne twierdze ; wkrótce, 
spotykamy w Hiszpanii i Portugalii, czynią
cych znaczne zdobycze na Maurach, a Kró
lów ustępujących im miejsca zawojowane. 
Przed 1 1 5 0  rokiem osiedli oni w Paryżu 
w Tam pl, jednem z najbogatszych i naj
obszerniejszych miejsc, w którem nie raz 
Królowie z całym orszakiem przemieszkiwali. 
Papież Eugeniusz III. w 1 1 4 7 , to jest w lat 
1 9  po potwierdzeniu Zakonu, znajdował się 
z Królem Ludwikiem młodym na bardzo 
licznej ich kapitule, i odtąd zaczął im sprzy
jać. Rokiem później., ten sam panujący, 
przybywszy do Antyochyi i wydawszy wszy
stkie pieniądze, jakie przywiózł z sobą 
z Europy , bardzo był szczęśliwy , gdy mu 
Templaryuszowie znaczne pożyczyli summy. 
Roczniki krzyżowych wojen pełne są walecz
nych i bohatyrskich dzieł Templaryuszów 5 
odwaga ich lak straszna i tak znajoma była, 
iż o nich powszechnie mówiono : „ze jeden  
„ Templaryusz w boju pokonywał dzie
c ię c iu  niewiernych.u



Bogactwa icli wyrównywały waleczności; 
jak niżej zobaczymy, one były niezmierne* 
Królowie osypali ich majętnościami, prze
konani o ich użyteczności i uważając za o- 
chronę całego chrzescianstwa* Juz TKil- 
h e lm  T y ry jsk i  pisze, że za jego czasów:,, 
,,fv dojnu Jerozolim skich  T em plaryuszow , 
„ byto  w ięcej j a k  tr zy s ta  K aw alerów , nie - 
„licząc  w to braci s łu ż ą c y c h , k tórych  
„liczba  b y ła  n ie zm ie rn a ; ze  dobra  ich  
„na wschodzie i na  zachodzie  b y ły  ogrom - 
,,/i^, i  ze  w bogactw ach w yrów nyw ali Kró~

Niebedzie, zapewne rzeczą obojętną dla 
c z y te ln ik ó w , wiedzieć o prowincjach , na 
jakie się dzieliły domy Templaryuszow, te 
przynajmniej których akta, lub siady w do
kumentach Watykanu są dochowane.

Prowincye Azyatyckie składały: Jerozo- 
/ lim a , Tripo lis , A n ty o c h ia •> JSimosia, albo 

Limosso  w Cyprze, N icosia  i  G astira  
w Pafos.

Na zachodzie były.
P o r tu g a lia , mająca cztery w ielkie domy.
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K a sty lia  i L eon , zawierające dwadzie

ścia cztery wielkich i małych Komandoryi.
A r  agonia-) miała twierdz wiele.
M aiorka  wielką komandoryi*.
W  tych trzech prowincyach wszystkie 

dobra podzielone były tia dwanaście wielkich' 
oddziałów.

Prowincye F ra n c ji  i Owerniu , razem 
z Flandryą i dolnym krajem, Niderlandami, 
(Pays Bas), niezaehowały nam szczegółów; 
lecz P . M unter widział w rekopiśmie W a 
tykańskim, który jest rejestrem Pi •eceplo- 
ryów i Komandoryi Zakonu Teniplaryuszów 
we Francyi, ze liczba ich była bardzo wielka. 
Francya miała trzy wielkie Priorstwa: F ra ń - 
cuzkie , N orm andskie i A kw itań sk ie . W ie l
ki Prior Francuzki, mieszka! we wspaniałym 
pałacu w Paryżu, zwanym Tam pi. Docho
dy domu tego, stosunkowo do naszych cza
sów były niezmiernie wielkie.

Największe domy, nazywały się stolica
mi Komandoryi wielkich, i miały wiele in
nych, zależnych od siebie. Były także na
czelne Komandorye, domy niższego rzędu.



Prowincya A n g ie ls k a  liczyła dziesięć 
Komandoryi wielkich .i siedemnaście Pre- 
ceptoryi.

Mało ich było w I r l a n d y i , ale więcej 
w  S z k o c j i . I r la n d z k ie -> zależały od Angiel
skich, które’ pod wielu względami podlegały 
Francuzkim.

W  N ie m c z e c h , posiadał także Zakon 
wielkie dobra; ale niemamy o nich szczegó-

i #
łów. Były tez domy w W ę g r z e c h  i D a l 

m acji*
Górne i środkowe W ł o c h y , składały 

bardzo bogatą prowincję. Zakon miał w iel
ki dóm na górze A w en tyń sk ie )  , klórego 
kościoł i dziś jeszcze stoi.

A p u l i a  i S y c y l ia  stanowiły także Pro- 
wincyę, której głównym domem była M essjna.

Na północy, ile w iadom o, Tcmplaryu- 
szowie nie mieli posiadłości i domów.

Zakończymy ten w y cią g , ścisłe histo
ryczny, uwagą jednego z najrozsądniejszych 
i najuiniarkowańszych pisarzów o Zakonie 
Templaryuszów, tyleż przynoszącą im za
szczytu w świętem dopełnieniu ustaw y, az
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do końca ich bytu, ile  posługującą do zbicia 
zarzutów , ja k ie , z historyczną w iernością, 
będziemy musieli w  tern pisemku przeciwko 
nim  przełożyć : — ,, P raw dziw ie ,,— m ówi 011  

w  dziełku swojem wydanem w  Paryżu 
w  1 7 7 9  roku —  „b y ło  rzeczą zadziwiającą 
„w idz ieć  piękność ich b u do w li, świetność 
„ko śc io łó w , wystawę i  regularność, zacho- 
„w ane w  służbie Bożej.“  Takie  świadectwo, 
oparte na wszystkich podaniach nawet naj- 
nieprzyjaźniejszych Zakonowi, służyć będzie 
za obronę jem u i  za oskarżenie jego nieprzy
jaciołom .

Trzym ając się zasad, jakieśm y przy ję li, 
musimy nareszcie wspomnieć o zarzutach, 
ł^tóre przeciwko nim  czyniono, w  dniach ich 
pomyślności. Spotykamy w  h is to ry i prze

ciwko nim skargi xiążąt chrześciańskich na 
wschodzie, xiążąt krzyżowych, którzy w  nim  
walczyli, i  innych Zakonów, ubiegających sie 
o pierwszeństwo z Templaryuszami. Zdaje 
się, że one wszystkie były skutkiem  niesły
chanego powodzenia, niezachwianej w y trw a 
łości w  dokonaniu zam iarów i  nadzwyczaj-

r
1



nycli dostatków, które w połączeniu zawsze 
spotykały nie/błaganą i uiczem niezachwia
ną zawiść, podsycaną jeszcze dumą i zaufa
niem w przywilejach Zakonu. Niema atoli 
wątpliwości, ze dzielne ramie Templaryusów, 
przez dwa wieki przykładało się do utrzy
mania władzy Europejskiej w Azyi; bo wy- 
stawując złe strony stowarzyszenia, nigdy 
niegodzi się zapominać i o dobrych, inaczej 
opowiadacz czynów jego musiałby uyjść za 
stronnego. Zarzuty najważniejsze i może 
jedyne, jakie z legend średnich wieków nas 
doszły, były następujące : —  „że się oni do
p u śc ili najstraszliwszej zdrady przeciwko 
„Cesarzowi Fryderykowi II. który przy
b yw szy  do ziemi świętej w zamiarze wal- 
„czenia przeciwko niewiernym , plany swo- 
„je powierzył niektórym Templaryuszóm; 
„że ci zamiast wspierania jego, uwiadomili 
„o wszyslkiein sułtana, który, jakoby, brzy- 
„dząc się taką przewrotnością Kawalerów, 
„uwiadomił o wszystkiem Fryderyka, który 
„przez wdzięczność, czy z potrzeby, zawarł 
„z nim przymierze ścisłe, i przez to zawiódł



„oczekiwania całej krucjaty.u Trudne jest 
wierzyć i prawie niepodobne, ażeby Teni- 
plaryusżowie, blórycb byt na wschodzie za
leżał od powodzenia chrześciańskiego oręża, 
klorzy, jak wyżej powiedzieliśmy w całym 
blasku chwałę jego podtrzymywali do ostat
niej chwili 5 ażeby mogli dopuścić się takiej 
niewiary przeciwko jednemu z xiażat, na 
którym leżały nadzieje całego chrześciaństwa, 
a za tern i sam\ch Templaryuszów. Jeże
liby ta legenda miała postać historycznego 
oskarżenia , czyż niespra wiedli wiej i niepo- 
d o bili ej do praw dy byłoby przypuścić, że 
niewierni chcąc wpłynąć na oderwanie Fry
deryka od Templaryuszów, jako rycerzy, 
biegłych w wojnie, strasznych męztwem i 
świadomych miejscowości, umyślnie podali 
ich w podejrzenie, i, dzięki grubej ciemno
cie w ieku, wprowadzić mogli Fryderyka 
w niedowierzanie ludziom, którzy w obcych 
dla niego krajach, mogli bydź jedynymi, 
pewnymi przewodnikami, i że z tą łatwo
ścią , z jaką uwierzył Fryderyk nieprzyja
ciołom, z tą samą łatwością zawistni Zako
nowi powiastkę tę śmieszną rozszerzyli.
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Drugi zarzut, równie ważny i równie 
niespraw iedliwy, zależy na tein , że„ gdy 
„ \iąże Asasynianów i ludy jeg o , pomimo 
„całej nieustraszonej waleczności swojej, orę- 
„żem Templaryuszów, podbici zostali i ska
k a n i na opłatę haraczu, napróżno dopra- 
,,szali się u nich o uwolnienie od dani, o- 
„bowiązując się przyjąć wiarę Chrześeiaiiską 
„i przez to zostać ich hracią.,, Samo po
wodzenie Tomplary uszów dowodzi, że światło 
ich było wyższe nad wiek i wyższa nad wiek 
polityka, którą bezwątpienia ukształciło czę
ste przejście przez tyle narodów 5 czemużby 
niegodziło się przypuścić, jeżeliby ten za
rzut był prawdziwy, że w tern oświadcze
niu Tęmpłaryuszowic, zpąjący lepiej swych 
nieprzyjaciół., mogli widzieć wybiegi tylko, 
w których niewierni tyle m ieli zrzezności i 
przez których jnoże nieraz byli jąż oszuka
l i  ? —  Zapewne, jako Zakonnicy, mogli się 
cieszyć z tego połączenia z Chrystusem, ale 
jako Zgromadzenie razem polityczne, mogło 
m ieć swoje powody do wymagania włożo- 
Ilej °płaty, w ten czas nawet, gdyby in te-
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resowane oświadczenie niewiernych , miało 
cechę niejakiejś rzetelności.

Trzecim zarzutem —  i tu wyznać mu
sim y—  może poniekąd sprawiedliwym, była 
pyclia nadzwyczajna tego Zakonu, która do
szła do takiego stopnia, ze podług M ateusza  
z  W estm in ster, gdy F u lk , człowiek życia 
świątobliwego, radził Ryszardowi, królowi 
Angielskiemu, poślubić komukolwiek dumę, 
panującą na jego Dworze, ażeby się pozbyć 
jej, jako złej córki, Xiaze ten miał odpowie
dzieć : iż  dobrze r a d z i , i  że  odda  
T e m p l a r y u s z ó m Słowo to dow cipne, 
przytoczone przez niechętnych Zakonowi, 
mojem zdaniem, o tyleż do nieb odnosić się 
może, o ile do samego Fulka, którego ki ot 
chciał upokorzyć w obrońcach c^rześciaństw a. 
Zresztą, Templaryuszów więcej uważać na
leży jako rycerzów, aniżeli Zakonników, 
którzy zachowując wszystkie formy i obo
wiązki tych ostatnich, całe swe życie prze
pędzali na polu bitew, gdzie chwała wojen- 

. na , czyniąc serce przystępniejszem do jej 
zamiłowania, niezawsze zgodzić się może 
z głęboką pokorą klasztorną.
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„Największą niedorzecznością średnich 

„wieków,, —  mówi w  swej Ilis to ry i Po- 
„wszechnej poważny Nlillot —  było urządze
n i e  Zakonów rycerskich, tak sprzecznych 

„obowiązkami i powołaniem stanów'.,, N ie- 
zgadzając się na to zdanie, gdyż w  czasach 

krw aw ej walki Chrześcian o to co mają 

najdroższego z niewiernymi, bardzo potrze
bne i pożyteczne były stowarzyszenia, które 

zależąc od kościoła woiującego, zawsze go
towe były ponieść życie w  ofierze dla naj
świętszej jego sprawy; z drugiej strony, mnie
manie to w całej rozciągłości przyjmujemy 

i zgadzamy się, że w  Templaryuszach, od
dzieliwszy skromnego Zakonnika od Rycerza, 
człowieka ołtarza od człowieka związanego 

koniecznie względami i stosunkami towarzy- 
skierni', w uwadze tej, znajdziemy całe ich 

usprawiedliwienie. Rycerze i politycy, po
kryci najświętszem powołaniem w  tych cza
sach, straszni męztwem, Wysokiem doświad
czeniem wsparci w  sztuce wojowania, wzy
wani na dwory Papieżów i królów, czyż nie* 
mogli i niepowiuni byli reprezentacyi lak
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poważnego i znakomitego zgromadzenia go
dnie utrzymać ? Gdyby inaczej postępowali, 
w wieku pozorów, i ciemnoty, możeby zostali 
tern czem zostało wiele Zakonów, i możeby 
niezdolni byli dojść ani tjego znaczenia, ja-

•  " •  •  * \  ’ '  .. • •  V '  f

kie mieli, ani okazać tych posług kościoło
wi, jakie okazali. Ze atoli pokora ich Z a
konna przemagała nad duma świata, w go
dzinach powszechnego swego nieszczęścia 
najlepiej tego dowiedli.

Tym czasem zbliżało się rozwiązanie 
długiego i krwawego dram m atu na wscho
dzie. Przyszedł nareszcie dzień, kiedy Chrze- 
ścianie ustępując niew iernym , musieli opu
ścić Azyą i wyrzec się wszystkich nadziei 
odzyskania ziemi św ię tej, dla której tyle 
krw i wyleli i tyle milionów stracili.

W  tych smutnych czasach powszechne
go upadku Chrześcian na w skodzie, miano
wicie w 1281 roku Im bert B oże  (Beaujcu), 
był wielkim Mistrzem Zakonu. W ysokie 
jego urodzenie i osobista zasługa, jednały mu 
szacunek całej Europy, a uczucia jego prze
lewały się w całe zgromadzenie, składające
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sip z tego w s z y s tk ie g o c o  państwa miały 
najznakomitszego. On'sio znajdował wM r z e ,  
gdy miasto to oblężone było przez M alak- 
A  ra fa , Sułtana Egiplskiego. Jedno już to 
było miejsce ważne, zostające w reku Cln ze- 
ńcian wschodnich, i utrzymanie jego jemu 
było powierzone : bronił go z niepodobną do 
wiary walecznością, i w ten czas tylko zo
stało zdobyte, gdy B oże  (Bcanjcu), zabity 
był w wyłomie.

Po upadku Chrześcian w Azji, udali się 
I emplaryuszowie na wyspę Cypru, którą 

kupili od Ryszarda I. Króla Angielskiego 
za trzydzieści pięć tysięcy maików srebra, 
i na której mieli ogromne posiadłości. Po  
B o ie , nastąpił kawaler R ozer . Ilistorya 
niedoćhowała nam imienia jego familii, ale 
czyni wzmiankę o wielkich jego dziełach wo
jennych. R o z e r , ustanowił stolicę Zakonu 
w Ninowie, mieście Cypru. Po nim na
stąpił Jan Z uaden , (Jean Juadin) który był 
jeszcze wielkim Mistrzem w 1 5 0 5  roku.

W  tym czasie, podług świadectwa D u 
pin-, TT erto  i G ru tle ra , kawalerowie,
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przy wysokich talentach wojskowy cli 5 pi zy 
św ietnych przym iotach, m ieli już i wady : 
dumę, chciw ość i nadzwyczajny zbytek w  ży
ciu. L ekce oni sobie w ażyli królów, przc- 

ciw ili się im  i naw et gotow i byli toczyć z 
nimi w ojnę. M ieli stót tak zb y lk ow y, iż 

w eszło  w  p rzysłow ie: ja k  Templa-
ryusz.,, —  ,,Trudno było ,, — m ów ią o n i—  
„pogodzić odw agę największych bohaterów  
„ w  boju z tak rozkosznem  życiem  ich do- 
„m ow em .,, —  Przy jąw szy na siebie obronę 
Tcm plary u sz ó w , tam gdzie tylko m ożem y  

ich bronić, trzy mając się ściśle historyi, zgo
dzić się powinniśm y, ze walki z panującymi, 
zwłaszcza w  których krajach m ieli dobra i 
którym  winni byli u le g a ć ; bezw ą tp ien ia , 
w  bardzo niekorzystnem  w ystawują ich św ie
tle ; że przepych w  życiu jest zupełnie prze
ciw ny zakonnemu duchow i, który wym aga  
w ielk iego umiarkowania i w ielk iego ubóstwa. 
A le z drugiej strony przypom niaw szy, że 
Tem plaryusżowie byli w ojskow em  duehow- 
nem zgrom adzeniem , przez samych papieżów  
całkowicie uwolnienem  od wszelkiej św ieckiej,
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nawet Biskupiej zależności; ze w tych smut* 
nycli czasach Papieże dążąc do najwyższego 
panowania na ziemi, lubili upokarzać króhhy 
i używali do tego Templarytiszów, jako ry- 
cerzów doświadczonej wierności, której, jak 
niżej zobaczymy dali największe dowody Bo- 
nifacyuczowi VIII. właśnie w  takim samym 
przpadku — ; czyż nieobowiążani jesteśm y  
wyznać, że wyłamywanie się ich z pod wła
dzy świeckiej, było tylko stałem usiłowaniem  
utrzymania się przy nadanych im przywile
jach ; że najpierwszym ich obowiązkiem było 
pójść w  każdem zdarzeniu za osobą i wido
kami P ap ieżów , od których wyłącznie za 
leżeli, którym służyli święcie aż do ostatnich 
czasów i za których poszli na męczarnie i 
stosy. Niegodzi się ich także obwiniać o 
przepych w życiu, bo to była wada powszech
na wieku, szczególniej w rycerskiej klassic, 
w  której Templaryuszowie pierwsze trzy
mali miejsce i sławą wojenną i wielkiemi 
dostatkami; nadto w' bolesnych tych czasach 
dla kościoła , wszystkie stowarzyszenia Z a ' 
konne ulegały w , miarę środków zbylkóui.
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Gdyby Templaryuszowie osobista zasługą Za
borni, niewynieśli się tak wysoko, gdyby nie
byli tak wyłącznie oddani Papieżom i nie- 
posiadali tak wielkich bogactw i tak w iel
kiego wpływu ńa interesa publiczne ; oni by 
spokojnie doczekali sie politycznego rozwią
zania jego, jak kawalerowie S. Jana i inne 
rycerskie Zakony: wady ich domowe, j e 
że li były jakie, takby się ukryły w ścianach 
klasztorów ich , jak się zapomniały przez 
historyą wady innych stowarzyszeń, niezna
jomych , ani sław ą w ojenną, ani wielkięmi 
ducliownemi posługami dla kościoła. Naj
większe nieszczęście Tempłaryuszów zależało 
na tern, że byli sławni, nad wiek oświeceni; 
że byli silni związkami ze dworem papiez- 
kim i nareszcie bogaci..

Tu się kończą dni pomyślności i chwały 
Tem płaryuszów , i odtąd rozważny i spra
wiedliw y historyk ze drżeniem serca prze
wraca haniebne karty dziejów tej epoki, 
które będą plamą tego w szystkiego, co jest 
sprawiedliwem, rozsądnem i wyrozumiałem.

f..v, - 7



III . O ZATARGACH ZAKONU Z K R Ó 

LEM  F IL IP E M  PIĘ K N Y M .

P

W  tym czasie siedział na tronie Filip 
piękny, tak nazwany dla rzadkiej swej piękno
śc i, który od 1 2 8 6  roku rządził Francya. 
Do smutnego tego rozdziału należy wysta
wić go w historycznym i więcej szczegóło
wym obrazie. Bez zaprzeczenia był to mą
dry Xiąże, zdania pewnego, dobrze świado
my in teresów , wódz znakomity i silniejszy 
od wszystkich swoich poprzedników. Przy 
tych przym iotach, zazdrosny praw  swojej 
korony do najwyższego stopnia, niczem nie
zachwiany w ich utrzymaniu, dumny i pyszny, 
nieznający przeszkód w swoicli zamiarach.

# 7
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Wojua z Flamandczykami, zmusiła go do 
nałożenia nowych podatków, które odjęły 
mu miłość ludów, ale które wniesione zo
stały bez szemrania. Zatargi jego z Boni- 
facyuszem VIII. doszły do najwyższego stop
nia. Wiadomo z H istoryi, ze Bonifacyusz 
VIII. rzucił na niego i jego radę klątwę, 
uwalniając poddanych od posłuszeństwa; a 
Filip w radzie swojej, w Luwrze, powołał 
go do Koncylium, oskarżając o Horezyą, że 
nareszcie uwjeził go i okrył obelgami wAnani. 
W  czasie takich gorszących i bolesnych dla 
Kościoła nieporozumień między królem F i
lipem i Papieżem Bonifacyuszem, Tempła- 
ryuszowie, wierni swojemu duchownemu po
wołaniu , nie tylko wbrew duchowieństwu 
Francuzkiemu nieopuścili głowy kościoła, ale 
Wspierali go znaczuemi pieniężnemi zasiłka
mi, i, jeden z nich nawet, Podskarbi oszczę
dności, z własnej szkatuły dał wielką sum
mę Bonifacyuszowi VIII. Ta okoliczność do 
najwyższego stopnia rozjątrzyła Króla Filipa, 
który odtąd pierwszego zdarzenia szukał dla 
pomszczenia się nad Kawalerami. Po śmier-
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ci Bonifacyusza YIII. nastąpił Benedykt X I. 
który, cheac powrócić zgodę między dwo
rem Papiezkim i l i l ip a  pięknego, dozwolił 
królowi pobierać dziesięcinę z dóbr kościel
nych, będących w  jego kraju. Templary- 
nszowie, na mocy nadanych sobie przywile
jów , uważali siebie za wolnych od lego po
boru ; ale Król, roziątrzony przeciwko nim 
rozkazał pociągnąć pod lę daninę i wszystkie 
ich Komandorye. iYapróżno Templaryuszo- 
wie zanosili swoje protestacye; oni musieli 
uledz z sercem niechetnem, ale w milczeniu, 
lej opłacie.

Gdy wycieńczająca wojna z Flandryą, 
naraziła l i l ipa na nowe i wielkie wydatki, 
musiał uciec się do środka, zawsze zgubnego 
dla Państw a, i którego chwilowa korzyść 
dla skarbu, jest zawsze połączona z niewy- A 
gradzonemi stratami dla ludów. Środkiem  
tym było nowe przelanie monety, które za
czyna się od zmniejszenia i kończy się na 
powiększeniu zysków skarbu, na nowej, da
leko nizszej wagą i wartością od dawnej mo
nety.
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Lud, na który cała stra ta  padała, żalił 

się głośno i niecliciał znosić pieniędzy do 
mennicy. Templaryuszowie więcej jeszcze 
oburzeni byli, ponieważ mieli wielkie sum
my i najbogatszymi hyli we Francyi. Bydź 
może, iż i ich skargi połączyły się ze skar
gami ludu. A le  niema najmniejszego śladu 
w historyi, ażeby oni jakikolwiek udział przy
jęli w jawnem jego powstaniu przeciwko kró
lowi, którego pospólstwo obiegło w Tam pl, 
i przez trzy dni trzymało w oblężeniu, wy
rzucając nawet do błota, albo poży wając po
karmy , które z L uw r mu przynoszono. IN a 
czele tych zuchwałych stanęło dwóch ludzi, 
którzy nic już niemieli do stracenia, i którzy 
w tern zamieszaniu mogli spodziewać się ja 
kichkolwiek korzyści. Tymi ludźmi, byli dwaj 
Templaryuszowie, niedawno przez kapitułę 
wygnani z Zakonu. Jeden z nich był ro
dem Francuz, przedtem  P rio r  M onfokoński 
w K w ersi, przekonany w Herezyi i w ro- 
zwięzłem życiu , osądzony przez wielkiego 
Mistrza, zdegradowany i skazany na wieczne 
więzienie. Drugi był W łoch, rodem z Flo-
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rencyi, nicjakiś N o ffro d e i , który byt pro
stym kawalerem, żadnej godności niepiastu- 
jącym w Zakonie. Ten, za przybyciem do 
Paryża, wzięty został przez Policją i skaza
ny na ciężkie kary, co zmusiło jeneralną ka
pitułę zdegradować go i wygnać z Zakonu. 
Oba oni uniknęli kary przez ucieczkę, i błąka
li się po prowincjach, rozgniewani przeciw 
edyktowi, może za osobistą stratę, na jaką 
narażeni byli w leni ogólnem rozporządze
niu. Zresztą, przy charakterze i obyczajach, 
jakie m ieli, niepotrzeba było innych przy
czyn do przyłączenia się do rokoszan, jak 
tylko nadziei rabunku. Jakoż, z bandą swo
ją , najpierwej się rzucili na dom S tefan a  
B a rb e , Podskarbiego królewskiego, znieśli 
go do szczętu i zrabowali. >Za nadejściem 
wojska, które niebezpieczeństwo Filipa spro
wadziło , buntownicy, przejęci strachem 
rzucili się do ucieczki. Krół, w sprawied
liwym gniewie , kazał naczelników rokoszu 
porwać i sądzić podług prawa: w liczbie 
ich wzięci zostali i zbiegli Templaryuszowie. 
Chociaż wszystkie śledzenia nic nie mogły
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dowieść przeciwko Zakonow i, i sani k ró l 
przekonał się, źe dwaj dawni jego członko
w ie, działający przeciwko niemu w  czasie 
bun tu , wygnani by li ze zgromadzenia; ale 
pomny danej przez Templaryuszów pomocy 
zmarłemu papieżowi Bonifacyuszowi V I I I .  
powzią ł nowe, gwałtowniejszą jeszcze niena
wiść przeciw^ Zakonow i, i  zaczął bardziej 
wyszukiwać zdarzeń do upokorzenia jego. 
Opisawszy całe to zdarzenie, ja k  je  opisują 
wszyscy historycy, w ie rn i naszym zasadom, 
powinniśmy uczynić tu uwagę, żc F il ip  w  
gruncie serca musiał ufać honorowi i  cha
rak te row i Tem plaryuszów, pomimo tajem 
nej swojej do nich nienawiści, kiedy się ze 
dworem swoim w  czasie tak w ątp liw ym  prze
niósł do Tam pl, gdzie największa liczba zbro j
nych kawalerów mieszkała, która jeś liby  na 
chwilę w  zbrodniczym zapędzie zapomniała 
o obowiązkach swoich dla świętej osoby pa
nującego i prawach gościnności, mogłaby się 
dopuścić największego w ystępku, splamić 
siebie przed potomnością, i  prześladowanie 
względem siebie Rządu uczynić sprawiedli-



worn i zasłużonem. Lecz z tej strony Filip  
piękny, niemógł uczynię przeciwko nim naj
mniejszego zarzutu. Mnie się zdaje, że F i- 
lipa, wycięczonego wojnami, może nie z przy
rodzenia—  jak mówią historycy j e g o — ale 
z potrzeby chciw ego, największe zarzuty 
Templaryuszdw na tern zależały, że ci nie
szczęśliwi kawalerowie, posiadali wspaniały 
Tampl, w którym F llip tak lubił przemiesz
kiwać, i że mieli ogromne dobra, które tak 
wzbogacić go, a zatem i interesa poprawić 
mogły. W szystko nas przekona w dalszym 
ciągu, że ta jedna pobudka tajemna, o któ- 
rej nigdy Filip nie mówił, mogła kierować 
jego czynnościami, i że dla niej jednej w są
dzie jego , zawsze byliby Templaryuszow ie 
potępieni.

Dziwne zdarzenie w tym samym czasie 
usłużyło zemście i zamiarom Filipa przeciwko 
Zakonowi. Otrzymał on list od Guberna
tora Zamku Langwedockiego. Gubernator 
ten donosił Filipowi, że mieszczanin z B e z ie , 
imieniem F lo ry  a n , skazany na śmierć za 
główne przestępstwo, doprasza się widzenia
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Jego królewskiej Mości, zapewniając, ze laką 
miał tajemnicę do powierzenia królowi, iż 
chciałby o niej dowiedzieć się kosztem naj
piękniejszej swojej prowincyi, i którą jemu 
tylko jednemu chciał powierzyć. Guberna
tor dodawał, że wstrzymał wykonanie wy
roku i oczekiwał rozkazów królewskich. Fi- 
Hp, kazał go przywieść do Paryża: F lo - 
ryan , rzucił się do nóg jego i prosił o da
rowanie życia, które król mu zapewnił, a 
nawet nagrodę, jeżeliby wyjawienie tajem
nicy jego rzeczywiście było ważne. Na ów- 
czas F lory an opowiedział mu, że będąc ska
zany na śmierć z jednym Templaryuszem 
Apostotą, znajdował się z nim w tern samem 
więzieniu, i, że uiemogąc, podług powszech
nego zwyczaju w tym czasie, w którym ko
ściół odmawiał sakramentu pokuty zbrod
niarzom , spowiadać sie xiedzu; oni, jak 
się to działo, w podobnych zdarzeniach, spo
wiadali się jeden drugiemu; że na spowie
dzi swojej Templaryusz wyznał przed nim 
okropności, odbywające się przy przyjęciu 
kawalerów, tak straszne i tak obrzydliwe,
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iż on mniemał liydź interesem króla wiedzie 
o nich; Ze ci kawalerowie: „ ń iew ierzy li 
y,w B o g a , za p ie ra li się C hrystusa i  do
p u s z c z a l i  się s o d o m i i Ponieważ donie
sienie Floryana pochlebiało chęci zemsty F i
lipa, on otrzymał przebaczenie; ale Filipowi 
należało wezwać i Templaryusza, czego jed-

i

nak nicuczynil, może dla tego, że ten ostat
ni odniosł już zasłużoną karo.

Tym czasem odbywał sic sąd nad ro
koszanami. W  jednym dniu powieszono ich 
trzydziestu. Kara la przestraszyła Priora 
Monfokoiiskiego i Noffrodie. Dła uniknie- 
nia jej , wiedząc o nienawiści, jaką Filip 
pałał przeciwko Teinplaryuszóm, a może i o 
wyznaniu Floryana, oświadczyli, że jeśliby 
król darował iin życie , tedyby wyświecili 
wiele okoliczności, tyczących się Zakonu 
Templaryuszów, dotąd pokrytych najgłębszą 
tajemnicą. W ezwani przed króla, głośno i 
urzędowie potwierdzili zeznanie Floryana. 
Wyznanie to, dało im życie i wolność; oni 
zostali w Paryżu, dla oczekiwania dalszych 
rozkazów królewskich, ż obowiązkiem zaeho-

X



wania przy tem najgłębszej tajemnicy o do
niesieniu swoje m.

W  tak łatwem i skorem przyjęciu tego 
strasznego i oburzającego niebo i ludzi oska
rżenia trzech zbrodniarzów, skazanych na 
śmierć i ratujących się doniesieniem prze
ciwko sławnemu i ważne miejsce zajmują
cemu w społeczności Zakonowi, nic na świę
cie nieusprawiedliwiłoby F ilipa, zwłaszcza 
tak rozważnego króla, gdyby na stronę jego  
cokolwiek nieprzemawiała zgodność ich wy
znań, która pochlebiając jego zemście, mo
gła w głębi serca, w części przynajmniej, u- 
sprawiedliwić dalsze zamiary jego przeciw 
Templaryuszóm. Tu jeszcze dodać powin
niśmy na stronę Templaryuszów, że przy 
słabych środkach Policyi w tym czasie, Tein- 
plaryuszowie wiedząc, zapewne, o przygoto
waniach, jakie się przeciwko nim w opinii 
publicznej czyniły przez króla, musieli bydź 
bardzo pewni swojej niewinności i bardzo 
polegać na sprawiedliwości wielkiego nawet 
swojego sędziego, gdy zostali w zupełnej 
obojętności na bieg wypadków, przeciwko



nim wymierzonych. Zawsze atoli wyznanie 
trzech zbrodniarzów, nie tyiho będzie miało 
w sobie coś podejrzanego, ale history a musi 
koniecznie je  odrzucić, jak odrzuciłoby w po
dobnych okolicznościach wszelkie prawo dzi
siejsze.

Gdy tym sposobem Filip piękny, powo
dowany zaw iścią i niechęcią przeciwko Tem- 
plar\uszom, gotował się do obalenia możne
go i w całej Europie poważanego Zakonu, 
w lvm samym czasie Ja n  lub Mona/ci Gua- 
d cn  (Jean on Monaqui Gnadin), W ielki 
[Mistrz Templaryuszów, po dwóch leciech 
rządów umarł. Cały na ów czas dwór i 
wszyscy znakomitsi panowie , zajęli się za
biegami, ażeby podług ich myśli człowiek 
został wyniesiony na tę ^wysoką godność, 
równającą się z powagą panujących i do któ
rej przywiązana była władza osypywać do
brodziejstwami tyle świetnych domów7. INie- 
było we Francyi ani jednej znakomitej ro
dziny , któraby niepoczytywała za szczęście 
pomieścić jedno z dzieci swoich kawalerem 
w Zakonie Templaryuszów. Widziano cis-
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nących się do niego: Monmorensych, Ran
ges tów, Longewal i nawet dzieci panujących. 
Człowiek, nad wyniesieniem którego na ten 
stopień wszyscy pracowali panowie, był 
Jakob Mo lay, wielki Prior Zakonu, maż

•  7  c

powszechnie lubiony i szacowany, i dla te
go obijany bez trudności,

Jakub M olay , był miodnym synem je
dnego z największych domów Hrabstwa Bur- 
gundyi. Brat jego starszy, posiadał wielkie 
dobra i grał znakomitą rolę. M olay , w mło
dości swojej wstąpiwszy do Zakonu, nabył 
wielkiej sławy, przeszedł wszystkie jego stop
nie i został wielkim  Priorenu Był to pan 
wysokich przymiotów, waleczny, pełen roz
sądku , charakteru słodkiego i umiarkowa
nego: obyczaje jego były czyste i życie beż 
zarzutu. Z odznaczeniem przyjmowany był 
zawsze na dworze Francuzkim, i lak umiał 
ziednae względy Filipa pięknego, że król 
w 1297 roku, obrał go za ojca chrzestne
go dla czwartego swojego syna, Roberta; 

i  ̂ Zakon, mniemał uczynię R rolowi najwię
kszą przysługę, obierając go swoim Wielkim



Mistrzem. M o lay9 po wyniesieniu swojem 
niezwłocznie udał się do Cypru dla prowa
dzenia dalszej wojny przeciwko niewiernym.

Ta jeszcze okoliczność nas przekonywa, 
ze w tym czasie niechęć przeciwko Zako
nowi w jednem tylko sercu Filipa zagnieź
dziła się, źe zamiar obalenia Templaryuszów 
w jednej tylko Zawiązał się jego głowie."

Ale w sądah swoich niedocieczo-
ny, posłał Filipowi pomocnika, którego po
zwolił wynieść na najwyższą godność w ko
ściele, który i tej niechęci miał zadość uczy
nić i spełnić te zamiary. Ta wielka w Hi- 
storyi osoba i charakterem swoim święta, 
juz w kościele osądzona, musi tu bydź także 
oceniona z całą bezstronnością: bo często
kroć jedno wydarzenie, łączy się z wielu 
wypadkami życia, które, albo powiększają 
jego sławę, albo pomnażają miarę odpowie
dzialności,

Wspomnieliśmy już o gorszących zatar
gach Filipa z Bonifacyuszem VIII. Pomimo 
to, że następca jego Benedykt XI. w szelkie- 
mi sposobami usiłował utrzymywać dobre
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stosunki z lym królem, nigdy atoli Filip nie- 
mógł na nim tyle polegać , ażeby mógł o- 
trzyinać skasowanie Zakonu, tak zasłużonego 
w Chi •ześciaństwie. Ale się skończyło krót
kie panowanie Benedykta, bo z ośmiu tylko 
miesięcy składające się, i Konklawe podzie
lone na partye, długo niemogto sie zgodzić 
na obranie nowego Papieża. Filip, doś
wiadczywszy tyle nieprzyjemności od Boni
facy usza, i kierowany zawisze skrytą niena
wiścią ku Templaryuszóm, umyślił korzystać 
z tego zdarzenia i na stolicy Apostolskiej 
posadzić człowieka ze swojego ramienia. 
Prowadzenie tego interesu, poruczył prze
biegłemu i całkowicie sobie oddanemu kar
dynałowi P r o  t, Zal mimikowi Reguły S. Do
minika. Ten godny wykonawca zamiarów 
Pana swojego, zwrócił uwagę na B e r tra n d a  
de  Go, Arcybiskupa Bordo. Prałat ten, cho
ciaż był wyniesiony przez Bonifacyusza i 
należał do jego stronników; ale Prat znał 
j e g o ,  jako człowieka dumnego i gotowego 
ambicyi wszystko poświęcić. Uprzedziwszy 
o tem Filipa , prosił g o , ażeby się zbliżył



z Arcybiskupom. Myśl Prata bardzo sio po
dobała królow i, i on napisał list do Arcy
biskupa pełny przyjacielskich oświadczeń, 
prosząc g o , ażeby się udał do Opactwa S, 
Jana A n ie l i  w Poalu dla spólnego pomó
wienia. W  sześć dni później król ud ał się 
z bardzo małym orszakiem na miejsce umó
w ione, i wkrótce przybył do niego Arcy
biskup- Na ów czas król pokazawszy mu 
listy, otrzymane od Kardynałów, oświadczył, 
iż w mocy jogo było wynieść Arcybiskupa 
na wysoką godność Papiezką, lecz z warun
kiem, jeżeli sześć próśb jego wy pełni. Arcy
biskup, nieposiadając się z radości, padł do 
nóg Filipowi, i przyrzekł święcie wypełnić 
jogo żądania. Na ów czas król podniósłszy 
go i uścisnąwszy, przełożył warunki swoje: 
,,le )  ze go p o je d n a  zupełn ie  z kościołem  
„z przebaczy  mu z łe  wyrządzone Bonija- 
„ cyu szow i; 2e) ze go pow róci do społe- 
„ czeństwa kościoła i wszystkich-) którzy za  
„nim poszli'-) 3e) ze mu o d da  dziesięc iny  
„s całego królestwa na p ięć  l u t ; 4e) ze  
„zniweczy pam ięć Bonifacy us za'-) £>e) ze
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,,pow róci godność K a rd y n a lsk ą  Kolonom  
u d z ie li  j ą  n iek tó rym  je g o  p rzy ja c io -  

utoniiy  Co się tyczy szóstego, król, miał 
go w czasie późniejszym objawić, ponieważ 
011 wymagał tajemnicy. Objaśnienia tego 
szóstego warunku w żadnym pisarzu niespo- 
tykamy; ale podług wszelkiego podobieństwa 
ściągał się on do losu nieszczęśliwych Tem- 
plarynszów.

Gdy Arcybiskup zaprzysiągł na ciało 
Chrystusa Pana spełnić żądania królewskie, 
F ilip  zaprzysiągł 11111 także wynieść go na 
godność Papiezką. Tym sposobem A r c y 
b iskup  de Goa^ został uwieńczony tyarą pa
piezką pod imieniem K lem ensa  V ., i stał się 
kupionem narzędziem Filipa. H istorya ko
ścielna obwinia Klemensa, że umiłowawszy 
pieniądze nadewszystko, cały był oddany zbio
rom; że 11a dworze jego wszystkie beneficya 
były przedayne; publicznie mu zarzucano, i 
między innym i, S . A n to n in  z F lo r e n c y i , 
że miał zbrodniczy związek z H ra b in a  P e-

c

rygorćl, córką H rabiego  F o a  „ i  wspom- 
„niaw śzy na  sprężyny  —



mówi Autor Ilistoryi Papieżów wydanej 
w 1 7 7 6  roku— „ dziw ić  się n ienależy , że  
r>B óg człowieka tak  dum nego , zostawił  
„c a łe j  nieprawości je g o  s e r c a Tym  spo
sobem B ertrand de Goa 1 4  Listopada 1 5 0 5  
został koronowany w Lionie, w przytomno
ści królów: Francuzkiego i Angielskiego, 
i wielkiej liczby francuzkich panów. Przy 
powrocie Klemensa do mieszkania, sam F i
lip prowadził za uzdę konia , później dwaj 
bracia królew scy: Karol i Ludwik z Janem , 
Xiąźęciem Burgundyi.

Tym  sposobem Filip  dopełniwszy ze swo
jej strony przyjętego na się warunku i po
krywszy tajemnicę jego wysokiemi hono
rami , okazanemi głowie kościoła; w ierny 
swym zasadom , w kilka dni po koronacyi
Papieża, podług świadectwa D upui  i Flere-

%

g o , oświadczył m u , że szósta jego prośba 
zawierała się w zniesieniu Zakonu Templa- 
ryuszów. Tu mu opisał, juk rzecz pew na, 
zepsucie całego Zakonu, obrzydliwości, ja 
kich się dopuszczał, i na które, jak powia
dał, miał pew ne dowody. Klemens przestra-
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szony był tak niespodzianem zadaniem króla; 
on zadrzał na samą mvśl obalić Zakon, tak

C  ąj J

zasłużony kościołowi, tak sławny w calem 
chrześciaństwie i posiadający tak czyste imie 
we wszystkich narodach, tem bardziej obalić 
go na świadectwach trzech zbrodniarzów, 
na żadną wiarę niezaśłtigujących. W ten  
czas uczuł, jak nierozważne było zobowiąza
nie się jego, i w ten czas, może, żałował tej 
żądzy wyniesienia się, która go tak daleko 
zaprowadziła. Zostawił on to czasowi, ro
zwadze, bliższemu przekonaniu, jak człowiek 
znajdujący się w trudnem i krytycznem po
łożeniu ; ale on znał F ilip a , jego żelazną 
w olę , i wiedział, jak daleko gwałtowność 
jego posunąć się mogła.



IV. PR O CES T E M P L A R Y U SZ Ó W  W E  

F R  A AC VI. 

s e o e d

Przystopujemy dopiero do najważniej
szej części H istoryi Zakonu Templaryuszów 
i razem do najsmutniejszej. W ie lu  bez
imiennych i wielu znakomitego imienia pi- 
sarzów, pracowało nad ta męczeńską epoką 
bolesnego ich życia. Dawni Historycy, bliżsi 
wypadku, podzielili się na chwalących i po- 
tępiających Zakon, bo jedni z nich podzie
lili widoki F ilip a , inni poszli za mniema
niem powszechnem. My, trzymając się środ
k a , i mający pod ręką : D a n ie la 9 T f e llh  
H eno , N iko la i , D u p u i , W e r to , G ru tle ra , 
M ezera i> B ośw eta? F ie r i , ^ oltera? Mol-



68

denhawera i M intera9 z całą bezstronno
ścią opiszemy ten krwawy i poniżający lu
dzkość drammat, w głębokiem przekonaniu, 
że rozważne porównanie wypadków i przy
toczonych przez nas pisarzów, usprawiedli
wi nasze mniemanie, i oświeci prawdą za
tarte groby nieszczęśliwych ofiar. Tak lu
biłem piękne uczucia w rodzaju ludzkim, tak 
długo im wierzyłem , źe zczgrozą przystę
puję do tego rozdziału, gdyż długie badania 
nauczyły mię, jak słahemi mogą bydź cnota 
i zasługa i jak siluemi szczęśliwa intryga 
i przezorny interes. Jeżeli wytrzymam 
w tych bolesnych kartach ten sąd sprawie
dliwy i czysty, do jakiego serce moje dąży
ło ; na ów czas ucieszę się myślą, że wie
kami oddaleni ode mnie męczennicy spotka
ją mię wkrótce jak człowieka, który się trzy
mał prawdy na tej ziem i!

Gdy wahający się Klemens między wo
lą królewską i obowiązkami Naczelnika ko
ścioła, przybył w kilka miesięcy do Poutie, 
Filip, uradowany myślą, że go miał w swo- 
jem reku, rozkazał Jenerałnemu Prokuro-
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rowi urzędowie przedstawić Papieżowi do
niesienie F loryan a  i dwóch wygnanych Tem- 
plaryuszów, dodając do tego nalegające swo
je listy. Klemens widział, że nienioże unik
nąć procesu, i że czas tylko zdolny będzie 
podać jakikolwiek środek do ocalenia Zako
nu, lub do nadania rzeczom innego kierun
ku. On się nakoniec zdecydował przystąpić 
do tej strasznej sprawy. Ale do niej po
trzebna była przytomność wielkiego Mistrza 
i Naczelnych Komandorów.

Tym czasem wielki Mistrz udawszy się 
do C yp ru , do N im ozy , z dziwną rostropno- 
śeią, podług G rutlera  i M ezerai urządzał 
interesa Zakonu. Otoczony najznakomitszy
mi Komandorami i kawalerami najbardziej 
doświadczonej odwagi , zawarł przymierze 
z A m ory , Xiążęciem Tyru, dla prowadze
nia wojny z Sułtanem Egiptu, który był na 
ów czas panem i Palestyny. Spólnym ko
sztem wystawiwszy Flotę, dosyć liczną, uczy
nili wycieczkę i obiegli Tortozę , miasto nad
morskie. Zdobywszy ją, z wielkim łupem 
powrócili do Cypru, nie przestając Sultana
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dręczyć wojną, i codzień okrywając sic wiel
ką sławą wojenną i codzień nabywając no
wych wielkich bogactw. Śród takiego zaję
cia, otrzymał wielki Mistrz rozkaz od Papie
ża, ażeby się przed nim stawił. Jakkolwiek 
bolesne było dla Molaja odstąpić rozpoczę
tego dzieła, ale zawsze posłuszny głowie ko
ścioła, który był bezpośrednim Naczelnikiem 
i opiekunem Zakonu, mniemał, ze nowy P a
pież, powziąwszy wielki jaki zamiar prze
ciwko niewiernym, wzywał go do siebie; i 

* tern więcej potwierdził się w tej myśli, że 
jednocześnie z nim i Fulk, wielki Mistrz 
kawalerów S. Jana, był powołany. A le  po
wołanie tego ostatniego było zamaskowaniem 
tylko ukrytej myśli Klemensa i Filipa. Tak 
w ię c , gdy Molay wszystkie środki wytężał 
dla Chrześciaństwa, nowy ich opiekun, ku
piwszy tron Papiezki, z wielkim nieprzyja
cielem Zakonu, przemyślał o zdradzie ich 
i zgubie.

W  takim składzie rzeczy, podług świa
dectwa Dupuiy Anzelma  i F ie r i , Molay 
poruczywszy interesa Zakonu na wschodzie



wielkiemu Marszalkowi, z sześćdziesięciu zna
komitszymi Komandorami i kawalerami i z 
wielkim skarbem dla opatrzenia potrzeb Za
konu na zachodzie, w 1 5 0 6  roku wylądo
wał w Marsylii, i pierwej nim się udał do 
P o a t i e , dla przedstawienia się Papieżowi, 
przybył do Paryża, gdzie szczęśliwie stanął 
w Tampl, i złożył wszystkie bogactwa, któ
re z sobą przywiózł. Pomiędzy kawalera
mi, otaczającymi wielkiego Mistrza, był je 
den, którego urodzenie i zasługi, stawiły 
bardzo wysoko w opinii publicznej. Był to 
Xiąże Guij Delfin, trzeci syn Humberta 1 
Delfina W iedeńskiego i Anny Burgundzkiej, 
dziedziczki Delfinatu. Xiąże G u i , urodził 
się 1 2 8 5  roku, i w 1 2 9 2  rodzice, miłują
cy go bardzo tkliwiej, przeznaczyli mu ba
ronią Montauban, z dwómaset liwrami rocz
nego dochodu i 1 5 ,0 0 0  srebrnych liwrów 
w pieniądzach, summę, bardzo znaczną w wie
ku, w którym moneta była tak rzadką, a za
tem i tak drogą. L ecz, od dzieciństwa, 
poświęciwszy się nabożeństwu, we dwóna- 
stym roku życia, wyrzekając się całego dzie-



dzictwa i wszystkich nadziei tego św iata, 
wstąpił do Zakonu Tem plaryuszów , gdzie 
w krótce tak się odznaczył, iż około 1 3 0 4  
roku otrzymał wielkie Priorstw o Norman- 
dyi.

Za przybyciem do Poatie  , Jakób M o- 
la y , przyjęty został przez Papieża z calem 
odznaczeniem, należnem wysokiej godności 
wielkiego Mistrza. Papież częste miał z 
nim rozm owy; rozsądek jego i rozumowa
nia , bardzo ujmowały Klemensa; on często 
wspominał o zamiarze podźwignienia Chrze- 
sciaiistwa na wschodzie; radził się jego o 
środkach połączenia wszystkich Zakonów ry 
cerskich, ażeby przez to uczynić ich strasz
niejszymi i uwolnić od obcej pomocy. P o 
dawszy ten ostatni projekt, prosił wielkiego 
M istrza , przejrzeć go i dać o nim swoje 
zdanie. Na zaszczyt Klemensa V. powie
my, iż bydź może, że w tym projekcie szu
kał on sposobów uwolnienia się od fatal
nego procesu i ocalenia osób Zakonu przez 
wcielenie ich do innego, mając już na ser
cu zaprzedanie jego. M o la y  atoli prejrza-
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wszy ten pro jek t, podał notę Papieżowi* 
w której wyłożył całe niepodobieństwo wy
konania je g o : już to dla różnicy reguł, już 
dla nierówności m ajątków , zawiści przeło
żonych , niezgody panujących, sprzecznych 
charakterem  narodów, przyjmując na uwagę, 
że niektóre Zakony, składały się wyłącznie 
z poddanych jednego państwa, jak  w INiem- 

» czeeh i Hiszpanii. Papież zgodził się na to 
zdanie, i zdawał się odstąpić zamiaru ,1 któ
rego wykonanie połączone było z tylu trud
nościami.

Tym  czasem, gdy wielki M istrz bawił 
w P oa tie , wieść o mniemanych zbrodniach 
Templaryuszów tak się rozszerzyła, że doszła 
nakoniec do uszu i M ola j a ,  który razem z 
będącymi z nim kaw aleram i, udał się do 
Klemensa V. żaląc się na tak straszną po- 
twarz i prosząc, ażeby zgłębił praw dę, pod
dając się dobrowolnie pod najsurowsze ka- 
ry , jeżeliby zarzuty przeciwko nim czynione 
okazały się, choć w części, sprawiedliwymi. 
Papież, zdawał się niezwracać na to uwagi, 
może chcąc jeszcze, podług Dupui, ratować

10
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Zakon, albo raczej znosząc się we wszyst 
kieni z Filipem, i niewiedząc, jakie będzie 
jego w tym względzie postanowienie.

Ucieszył się Filip, gdy się dowiedział, 
że wielki Mistrz z kawalerami, powrócił do 
Paryża; bo on znosząc się z Papieżem, miał 
oddzielny swój plan do wykonania wielkiego 
zamiaru. Jemu najwięcej o to szło, gdyby 
niedać czasu ofiarom do zniesienia z sobą i 
użycia tych rozległych stosunków, jakie miały 
w Eropie, i które ze wstydem dla niego 
mogłyby je wydrzeć nieprzebłaganej jego 
zemście. Gdyby łatwiej Klemensa wciągnąć 
do swojego zamiaru, Filip uczynił z nim

i

układ, w zdarzeniu obalenia Zakonu Tem- 
plaryuszów, wszystkie ich dobra obrócić na 
nową krucyatę, układ, którego niedorzecz
ności dowiodły wszystkie poprzedzające wy
prawy. Ałe ten układ był jednym z pozo
rów i dla Klemensa i dla Filipa. Oni się 
w tern tylko różnili, że Papież żądał pro
cesu, podług wszystkich form sądowych, F i
lipa zaś interesem było wszystkie złamać 
dla łatwiejszego dojścia zamierzonego celu.
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Jakoż, zwołał łajna swa radę, na czele któ- 
ry był W ilh e lm  No gar e , krewny tego, 
który mu usłużył lak dobrze przeciwko Bo- 
nifacyiiszowi i w którym król pokładał całe 
zaufanie. Skutkiem uchwały jej, wszystkie 
formy sądowe zostały usunióne; w jednym 
dniu wszyscy Kawalerowie osadzeni w od
dzielnych więzieniach, i razem wszystkie ich 
dobra zajęte, z obawy, ażeby przyjaciele Za
konu nietiżyli lego środka na ratowanie je 
go. Jakrfz 1 5 0 7  roku w nocy z 12  na 15  
Października, rozkaz Filipa został spełniony 
w całej rozciągłości. W y konanie tego dzie
ła, podług jednozgodzonyeh świadectw D u - 
p u ii  G ru tlera , W e rto , M ezerai  i N a n zy , 
odbywało się z taką ostrożnością, że ani 
wielki Mistrz, ani Delfin, ani Komandorowie 
najmniejszego niemieli o tein podejrzenia. 
W ielki Mistrz, który tyle dowodów przy
chylności królewskiej odbierał, Peyro, wiel
ki Pry or Franeyi i Naczelnik dochodów 
Zakonu, ciągle znajdowali się na dworże i 
najmilej przyjmowani byli. Król do ostat
niej chw îli zgubę ich nosił głęboko ukryła

\
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w sercu. W ysłane zostały także listy od 
Filipa do wszystkich panujących, w których 
wzywał ich w imieniu Papieża, swojem i 
wszystkich panów Francyi do obalenia Za- 
konu, jak hańbiącego Clirześciaństwo i szkod
liwego jemu. W  całej Francyi z 1 2  na 15  
Października Teinplaryuszowie poddali się 
swojemu losowi bez najmniejszego oporuj i 
dla tego , że byli przeświadczeni o swojej 
niewinności i może dla teg o , że do oskar
żeń, zaniesionych przeciwko sobie, w sunmie- 
niu swojem żadnej wagi nieprzywiązywali. 
W  jednym dniu w całej Francyi Zakon zo
stał uwięziony i ze wszystkich dóbr wy
zuty.

Obojętną byłoby rzeczą dla naszych czy
telników wybierać z procesu sławne imiona

i

. nieszczęśliwych Kawalerów uwięzionych; one 
należały do pierwszych domów Francyi i ją 
tylko interesować mogą. My wzięliśmy na 
siebie opisać historyą Zakonu, unikając te
go wszystkiego coby niew chodziło do proste
go zamiaru naszego.



Straz nail Templary uszami została po
wierzona panom Francuzkim i świeckim Ka
walerom. Na czele zaś ich wszystkich po 
stawiony był W ilh e lm  z P a r y ż a , Domi
nikan , spowiednik króla, ślepo mu oddany, 
i noszący tytuł: Inquisitor haereticae p r a - 
v ita t is . Niemógł Filip lepszego wyboru uczy
nić, bo w Inkwizycyach tego rodzaju, zgro
madzenie Dominikanów i duchem gorliwości 
i ścisłością badan, najwięcej się odznaczało; 
ale gdzie szło o najmniejszy zarzut w wierze, 
tam by napróżno nieszczęśliwi wzywali mi
łosierdzia : ono umiało ich tylko sądzić o- 
gniem i mieczem gniewu.

„Główne zarzuty nieprzyjaciół Zakonu, 
„tak były ułożone,, —  mówi bezimienny pi
sarz Ilistoryi obalenia Templaryuszów, wy
danej w Paryżu w 1 8 0 5  roku —  „że jak 
„tylko byłyby dowiedzione, niepozostawało- 
„by już żadnego środka, do ocalenia nawet 
„honoru jego ani w owych , ani w następ- 
„nych czasach. W szystko, co mogło naj
bardziej oburzać uczucie moralne i religij-
„ u e , było skupione: zaparcie się Boga i
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„Chrystusa, poniewieranie Krzyża, wzgarda 
„i złamanie dwóch sakramentów, cześć od
d a w a n a  djabłu, pod postacią bałwana, na- 
„koniec gwałt przeciwko naturze, przepisa- 
„ny samemi prawami Zakonu. Tym spo- 
„sobem, chociaż plan tak sztucznie ułożony 
„i kierowany był przez Filipa pięknego i 
„jego spowiednika, W ilhelm a z Paryża, nie- 
„iitrzymał się pod tym względem, gdyż spół- 
„ezesni nawet, niedali się oszukać, i litość 
„ ludzi, ze zdrowym rozsądkiem, poprowa
d z i ła  Templaryuszów do grobów.' N ieprzy
j a c ie le  jego wprawdzie mogli się pocie
s z a ć  tą myślą, że głos litości wkrótce się 
„zgubi, w ten czas, kiedy akta, dobrze do- 
„ chowane i uroczyste zniesienie Zakonu na 
„Soborze W iedeńskim , oczyści ich postępo
w a n ie  w  oczach potomności,,.

Oto jest najzupełniejszy i dosłowny wy* 
ciąg % dokumentów W atykańskich sromot
nych pytań, przygotowanych dla nieszczę
śliwych Templaryuszów, na jakie odpowia
dać musieli :

„Takie są artykuły, podług których od-
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45 .), , ................................................................
46 .),, Takoż, że mieli we wszystkich 

„prowincyach bałwany, to jest g łow y, z 
„których jedne miały trzy postaci, inne je- 
„dnę, a niektóre włosy ludzkie,,.

47.),, Takoż, że te bałwany , albo tego 
„bałwana, czcili, a szczególnie na wielkich 
„swych kapitułach, albo zgromadzeniach,,.

48 .),, Takoż, że pokłon oddawali,,.



49.),, Takoż, że jak Bogu,,.
30 .),, T akoż, że jak Zbawicielowi swo- 

„jemu,,.
51.),, Takoż, że niektórzy z nich,,.
52 .),, T akoż, że większa część tych, 

„którzy bywali na kapitułach,,.
55 .),, Takoż, że mówili, iż ta głowa mo- 

„że ich zbawić,,.
54.),, Takoż, że bogatymi uczynić.,.
55.),, Takoż, że wszystkie bogactwa Za- 

„konu im dawała„.
56.),, Takoż, że przez nię drzewa kwit- 

„ną„.
57.),, Takoż, że przez nię ziemia rodzi,,.
58.),, Takoż , że niejakąś głowę rzeczo

n y c h  bałwanów opasywali, albo dotykali się 
„sznurkami, któremi siebie opasywali około 
„koszuli, albo ciała,,.

59.),, Takoż, że przy przyjęciu każdemu 
„bratu dawały się rzeczone sznurki, albo inne 
„długości ich,,.

60.),, Takoż że to czynili na uczczenie 
„bałwana,,.

61 .),, Takoż, że zalecali im, ażeby temi



„sznurkam i, jak sit* domyślamy, opasywali 
siebie i ciągle n osili, i ażeby czynili lo 

„nawet w nocy,,.
6 2 .),, Takoż, że pospolicie bracia rzeczo- 

„nego Zakonu bywali przyjmowani wspom- 
„mionemi sposobami,,.

63 .),, Takoż, że wszędzie,,.
64 .),, Takoż, że po większej części,,.
65 .),, Takoż, że ci którzy niechcicli tego 

„czynie przy przyjęciu swojem, albo bywali 
„zabijani, albo utrzymywani w więzieniu,,.

66 .),, Takoż, że niektórzy z nich,,.
6 7 .),, Takoż że w iększa część,,.
68 .),, Takoż, że się obowiązywali przez 

„sakrament, ażeby wspomnianych rzeczy nie- 
,,wyjawiali,,.

6 9  )„ Takoż, że pod karą śm ierci, lub 
„więzienia,,.

70.),, Takoż, żeby nawet sposobu przy
j ę c ia  ich niewyjawiali,,.

7 1 .)„ Takoż, że o w spomnianych rzeczach 
„między sobą nawet mówić nieśmieK,,.

7 2  ),, Takoż, że jeśli schwyceni byli na 
„wyjawianiu, śmierci, lub w ięzieniu ulegali,,.
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73.),, Takoż, że zalecano im, ażeby ni- 

„komu innemu niespowiadali się jak  braci 
„Zakonu,,.

74.),, Takoż, że bracia rzeczonego Za- 
„konu wspomniane błędy zaniechali popra
w ić , , .

75 .),, Takoż, że matce świętej kościo
ł o w i  zaniechali donieść,,.

76 .),, Takoż, że nieodstąpili wymienio- 
„nych b łędów , i obcowania z pomienioną 
„bracia, chociaż władzę mieli odstąpienia i 
„rzeczonej rzeczy dopełnienia,,.

77 .),, Takoż, że wspomniane rzeczy dzia- 
„ły się i zachowywały za morzem w miej
scach, w których wielki M istrz i Konwent 
rzeczonego Zakonu czas jakiś bawili,,.

78 .),, Takoż, że niekiedy rzeczone za
g rz a n ie  się Chrystusa działo się w przytom
n o ś c i  Mistrza i Konwentu wspomnianych,,.

79.),, Takoż, że wspomniane rzeczy dzia
ł y  się i zachowywały na Cyprze,,.

80.),, Takoż, że również z tej strony 
„m orza we wszystkich miejscach, gdzie się 
odbywało przyjęcie rzeczonych bracie,,.
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8 f .)„  Takoż, że pomionione rzeczy dzia
d y  się w całym Zakonie, powszechnieli po
spolicie,,.

82 .),, Takoż, ze z powszechnego i dłu- 
„giego zachowania,,.

85 .),, Takoż, że z dawnego zwyczaju,,.
84 .),, Takoż, że z posłuszeństwa, czy u- 

„ stawy rzeczonego Zakonu,,.
85 .),, Takoż, że podohne zachowania, 

„zwyczaje, zalecenia i ustawy w całym Za- 
„kouie z te»j i tamtej strony morza działy 
„się i zachowywały,,.

86 .),, Takoż, że wspomniane rzeczy kyły 
„punktami Zakonu, wprowadzonemi przez 
„błędy ich po potwierdzeniu stolicy Apostoł- 
„skiej,,.

87.),, Takoż, że przyjęcie braci rzeczo
nego  Zakonu, odbywało się pospolicie 
„wspomnianemi sposobami w całym Zako
n ie ,  wyż rzeczonym,,.

88.),, Takoż, że wielki Mistrz wspomnia
n e g o  Zakonu rzeczone rzeczy tak zacho- 
„wywać i odbywać zalecał,,.

89.),, Takoż, że W izy tutorowie,,.



90.),, Takoż, ze Preceptorow ie,,.
’91.),, Takoż, ze inni wyżsi rzeczonego 

„Zakonu,,.
92.),, Takoż, że sami zachowywali rze

c z o n e  rzeczy i nauczali czynić i zachowy- 
„w ać„.

95.),, Takoż że niektórzy z nich,,.
94.),, Takoż , że innego sposobu przyj- 

„liiowania, bracia w rzeczom ni Zakonie nie- 
„zachowywali,,.

95.),, Takoż, że żaden z żyjących w Za- 
„konie niepamięta, ażeby za jego czasów in- 
„ny był sposób,,.

96.),, Takoż, że niezachowywająeych wyż 
„rzeczonego przejęcia i wyż wspoinnionych 
„rzeczy i zachować niecheących, wielkiM istrz, 
„W izytutorow ie, Preceptorow ie i inni 31is- 
„trzow ie źmiankowanego Zakonu , mający 
„w  tym względzie władzę, ciężko karali, gdy 
„skarga do nich dochodziła,,.

97 .),, Takoż, że jałmużny niedawały się 
„w  tym Zakonie, jak powinno było, ani sic 
„gościnność zachowywała,,.

98.),, Takoż, że nicmicli za grzech wrze-



„czonym Z akonie, godziwym lub niegodzi- 
„wym sposobem, cudze prawa nabywać,,.

9 9 .),, Takoż, że przysięga wykonywała 
„się przez nieb, jeżeli powiększenie, lub ko- 
„rzyść rzeczonego Zakonu, jakimkolwiek spo
s o b e m , godziwym, lub niegodziwym, mogli 
„zjednać,,.

10 0 .),, Takoż, że niemniemali bydź grzc- 
„chem w podobnych zdarzeniach krzywo- 
„przysięgać,,.

1 0 1 .),, Takoż, że zwykli tajemnie odby- 
„w ać swoje kapituły,,.

102 .) „ T a k o ż , że tajemnie i w pierw
s z y m  śn ie , albo w pierwszem czuwaniu 
„nocą,,.

1 0 5 .),, T akoż, że tajemnie , ponieważ 
„wyganiając całą służbę z domu i zamknąwszy 
„dom y, ażeby w szyscy służący w tych no- 
„cach, w których odbywali kapituły, spali 
„za domem,,.

1 0 4 .),, Takoż , żc tajem nie, ponieważ 
„tak się zamykają w czasie kapituły, że wszy
s t k ie  drzwi domu i kościoła, w  których się 
„odbywają kapituły, tak mocno zamykają,
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„że żadnego niema i bydź niemoże przystępu 
do nieb, ażeby nibt nie mógł widzieć, albo 

„słyszeć, eo się dzieje, albo mówi przez nieb,,.
105.),, Takoż, że tak tajemnie, iż straż 

„stawili na dacbu domu, lub kościoła, w któ- 
„rych odbywali kapitułę, dla zapobieżenia, 
„ażeby nikt do miejsca, w którem mieli ka
p itu łę , niemógł się zbliżyć,,.

Takoż, że podobną tajemnicę za- 
phow ują i zachowywać przy wy Ii jak najczę- 
„ściej w przyjęciu braci,,.

107 .),, Takoż, że błąd ten utrzymuje się 
„i utrzymywał się w Zakonie przez długi 
„czas, i że oni są tego mniemania i byli 
„w  czasach upłynionych, iż wielki Mistrz, 
„mógł rozgrzeszać braci w grzechach ich,„

108.),, Takoż, że większy mają i mieli 
„błąd, którego się trzymają i trzymali w cza- 
„sach przeszłych, iż wielki Mistrz może ro- 
,,związać braci Zakonu od grzechów, nawet
„niewyjawionych na spowiedzi, z których

\

„spowiadać się zaniechali dla wstydu, albo 
„bojaźni pokuty, mającej się zalecić, lub na- 
,,znaczyć,,.
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109.),, Takoż, ze wielki Mistrz wyznał 

„rzeczone błędy przed uwięzieniem swojem, 
„dobrowolnie, w przytomności godnych wia- 
„ry duchownych i świeckich,,.

110 .),, Takoż, ze w przytomności zna
kom itych  Preceptorów Zakonu swojego,,.

111.),, Takoż, że rzeczonych błędów trzy- 
„mają się, niedzieląc ich, i mają je nie od 
„wielkiego Mistrza, lecz od innych nauczy
c ie l i  i pierwszych osóh Zakonu, najhardziej 
„W  izy ta torów,,.

112 .),, Takoż, że cokolwiek wielkiMistrz 
„z Konwentem swoim , czynił, rozkazywał, 
„albo stanowił, cały Zakon trzymać się lego 
„i zachować był winien, i że także docho- 
„ W J  wał,,.

113.),, Takoż, że tę władze sobie przy* 
„właszczał, i że ona od dawnych czasów do 
„niego należała,,.

114.),, Takoż, iz tak długo trwały wyż- 
,,rzeczone bczecne sposoby i błędy, że Zakon 
„w osobach, mógł się raz odnowić, dwa razy  ̂
„albo wielokroć od czasu wprowadzenia, lub 
„zachowania wspomnianych błędów,,.

12



115.),, Takoż, ze wszyscy, naprzykład 
„dwie części Zakonu, wiedząc o rzeczonych 
„błędach, zaniedbali je sprostować,,.

116 .),, Takoż, ze świętej matce kościo
ł o w i  zaniedbali donieść,,.

117.),, Takoż, że nieodstąpili od zaeho- 
, ,wania rzeczonych błędów i społeczeństwa 
„z rzeczoną bracią, chociaż mogli odstąpić 
„i to uczynić,,.

118 .) Takoż, że wielu braci rzeczonego 
„Zakonu, dla obrzydliwości i błędów tegoż 
„Zakonu, wyszli z n iego, niektórzy udając 
„się do innych wyznań, a niektórzy zostając 
„w świeckiem życiu,,,

119 .),, Takoż, iż dla wyż rzeczonych 
„rzeczy i szczególnych, wielkie zgorszenia 
„powstały przeciwko Zakonowi w sercach 
„najwyższych osób, nawet królów i xiążąt, 
„i prawie całego ludu Chrześciańskiego,,.

120 .),, Takoż, że wszystkie rzeczone rze- 
„czy i szczególne, są znajome i jawne mię- 
„dzy bracią wspomnianego Zakonu,,,

121 .),, T akoż, iż o tycli rzeczach jest 
„głos publiczny, mniemanie powszechne i



„wieść nietylko między bracią Zakonu, lecz
„i zewnątrz,,.

122 .),, Takoż, ze o większej części rze-
„czonycli rzeczy,,.

125 .),, Takoż, ze o niektórych rzeczach,,.
124 .),, Takoż, ze wielki Mistrz Zakonu, 

„W izytator i wielki Preceptor Cypru i Nor- 
„mandyi, i jak najwięcej drugich Precepto
r ó w ,  i niektórzy inni bracia rzeczonego 
„Zakonu, wspomniane rzeczy, w yznali w są- 
„dzie i za sądem, przed świelnemi osobami 
„i na wielu miejscach, także przed publicz-
„nemi osobami,,.

125.),, Takoż, ze niektórzy bracia rzc-
„czonego Zakonu, tak wojskowi jak i xięza, 
„i inni, nawet w przytomności Pana naszego 
„Papieża i panów Kardynałów, wzmienione 
„rzeczy , albo większą część wzmiankowa
n y c h  błędów, wyznali,,.

120.),, Takoż, że p r z e z  przysięgę wyko-
„naną przez nich,,.

127.),, Takoż, że w pełnem zgromadze-
„niu wyznali wymienione rzeczy,,.

O to są dane, podług których uieszcze-
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śliwy Zakon był badany i sądzony. Każda 
część ich zawiera w sobie charakter naj
większej wątpliwości w tern właśnie co py- 
ta.jQcy chcieli uczynić najpewniejszem i do- 
czego wszystkie ich usiłowania zmierzały.

Straszne zarzuty niezbłaganych sędziów, 
ściągały się do trzech głównych ohwinieii: 
I.) że się zapierali Chrystusa, i znak męki 
jego poniewierali; 2.) że się kłaniali ja
kiemuś bałwanowi , od którego spodziewali 
się wszelkiego powodzenia dla Zakonu , i 
3.) nąkoniec, że się dopuszczali obrzydliwe
go grzechu Sodom ii.

W e wszystkich czasach Chrześciaiistwa, 
oskarżenie to byłoby najstraszliwszem , ale, 
jeżeli można użyć tego wyrazu , było jesz
cze straszniejsze w XIV. w ieku , wieku 
grubej ciemnoty.

I któżby dziś bezstronnie mógł przy* 
puścić, na oskarżeniu dwóch zbiegów, ludzi
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bez wiary, ażeby Zakon, od powstania swo
je g o ,  walczący z labą chwałą za kościół 
Chrystusa, samą ustawą tak sic pyszniący 
znakiem Jego męki, który nosił na sobie i 
którego noszenia z taką zazdrością wszyst
kim bronił; ażeby mógł go poniewierać ta
jemnie , i przez to nie tylko dopuszczać się 
najobrzydliwszego grzechu, ale braci swo
jej odbierać wszelką pobudkę do lej hoha- 
tyrskiej odwagi, która kazała im w śmierci 
szukać początku wiecznej szczęśliwości, i 
okrywała ich dotąd w Chrześciaństwie tak 
wielką sławą ? któżby się dzisiaj bezstronnie 
zgodził, że Zakon, tak oświecony stosunka
mi ze wschodem , lak oddany Papieżom i 
Kościołowi , mógł się zanurzyć w najgrub
szym bałwochwalstwie, które z obrzydliwoś
cią odrzucali wieczni ich nieprzyjaciele, 
uczniowie Machomela, śród wszystkich swo
ich niedorzeczności, przypuszczający za za
sadę wiary czyste pojęcie jedności Bóstwa ? 
Albo , kloby mógł dzisiaj dzielnego żołnie
rza, poświęconego chwale i wierze, obwinić 
o gnusny grzech Sodomii, właściwy duszom
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niedołężnym, tępym umysłom, kiędy on wol
ny w polu i wolny w stosunkach, mniej
szym grzechem mógł grzeszyć, jeżeliby się 
011 w nim odzywał ? kto nareszcie poczyta 
za występek Zakonowi, znakomitemu boga
ctwem, stosunkami politycnemi i strasznemu 
bronią, ze obrady swoje odbywał tajemnie? 
Zakon , składający przedmurze Cbrześciaii- 
stwa , dla dobra nawet jego musiał zamia
ry swoje cieniem nocy okrywać. — Same 
nawet badania , jak powiedzieliśmy, nie- 
mają pewnego i stałego charakteru: widocz
nie w nich postrzedz można dążenie do te
go, ze jeżeli niepodobno obwinić całego Za
konu, tedy wielu z jego członków, albo przy
najmniej niektórych. — Wielki B osw ct, wy
soką swoją powagą kościelną jaśnie rozwią
zał wszystkie wątpliwości tego nieszczęsne-

o
go wypadku, mówiąc:— „Ze o Tem plaryu- 
,,szach wyrokowały , z je d n e j strony zcm - 
„sta , * drugiej łakomśtwo„; a my, raz je 
szcze dodamy że do sądu o nicli przyłożyła 
się wiele gruba i przesądna ciemnota tego 
czasu.



Nim atoli przystąpimy do wypadku zgu
bnego dla Zakonu i poniżającego dla Chrze- 
ściaństwa procesu ; z prawdą historyczną 
przytoczyć musimy jedno w ciągu jego  
postronne świadectwo, dane przeciw Tem 
plar y uszom w smutnej ich sprawie , obcym 
dla nich człowiekiem, ale hlizkim Filipowi: 
A ntonim  S ie i de  V e r e c i i , Notaryuszem 
Apostolskim i Cesarskim, użytym przez 
króla w początkach procesu do hadania Tem- 
plaryuszów. Świadectwo to, dane było prze
zeń w łacińskim języku, i my go przywie
dziemy dosłownie, jak historyczny doku
ment (1).

(1). Item, vidi et audivi ego, qui loquor, apud Ba- 
retum in Apulia, tempore quo cum quodam fratre 
P e tro  G r i f fe re i  nomine, de Alvernia milite, Ma- 
gistro Ordinis in regno Sieiliae, conversabar, quod 
quidam vocatus frater Joannes de  R eg io , cujus 
dooms dieti Ordinis Praeceptor, de ilia offugerat, 
vel forte pro certis excessibus ab eo perpetratis 
expulsus fucrat; et \en iens ad portain domus 
Templi de B a r e to , sine mantello, loquebatur cum 
quodam fratre Portanario, qui ut credo et in quan
tum rocolo, frater Rajmundus de Alvernia voea-



„Takoż widziałem i słyszałem, ja, który 
„mowie, ze w B arec ic , w Apulii, w czasie, 
„gdy z nicjakimś bratem, P io trem  G riffe re i  
„nazwiskiem, żołnierzem z Alwerni i , Mis
tr z e m  Zakonu w królewstwie Sycylii, ro
zm aw iałem ; ze nicjakiś brat, zwany Janem  
„</e R egio , którego domu, rzeczonego Za- 
„konu Proceptor uciekł z niego, albo może 
„dla pewnych zboczeń, domierzonych prze
z e ń ,  był wygnany; i przychodząc do furty 

' „domu Templaryuszów Parciu, bez płaszcza, 
„rozmawiał z pe wnym bratem oddźwiernym, 
„który, jak mniemam i o ile pamiętam, na
szywał się bratem Rajmundem z AIwcrnii,

batur, petens aJł ipso si pacem suam erga dictum 
fratrem Petrum Grifferii obtineret, ipso Porta- 
nario respondente ; quod si te ten ere t, quod im  
te  carceribus m a n cip a re t quod f o r t e  nec so
lem , nec luriam videres quando  YelJes. E t tunc 
dictus frater Johannes sine mantello existens 
nnimosa Yoce respondit. Frater Rajmundę,, frater 
Rajmundę , tli bene seis , sieut et ego , quod si 
Yelleinns loqui, oinues essemus vitupernti. Et, tune 
ego, qui loquor, dixi s ib i; Malediete, quare non 
tikis ilia quae seis, qtuim potius debere velle vi-



„prosząc go, ażeby wyjednał przebaczenie rze
c z o n e g o  brata Piotra Gry (Tc r e i, na odpo- 
3,wiedź Oddzwiernego; ze jeżeliby miał cię 
„w ręku, takby cię uw ięził, że może ani 
„słońca, ani xiężyca, jeżelibyś chciał, nic- 
„ujrzał. I na ów czas wspomniony brat 
„Jan, bez płaszcza będący, z gniewem rzekł: 
„bracie Rajmundzie, bracie Rajmundzie, ty 
„wiesz dobrze, jak i ja sam , że jeślibyśmy 
„chcieli mówić, wszyscy bylibyśmy zganieni. 
„I w ten czas ja, który mówię, powiedzia
ł e m  do siebie: Przeklęty, czemuż niemó- 
„wisz tego o czein wiesz, gdy raczej powi
n ie n e ś  ebeieć ganić, aniżeli bydź ganionym,

tuperarc quam vituperari, et per D en m , din est 
quod audiVi loqui de quodam errore quem inter 
vos li abet is. Ipso respondente: quod error ille  
talis erat, quod si revelaretur omnes illi de ordine 
essent v ituperati, et potius vellem habere caput 
amissum, quain tot noliiles et probi v iri, in ipso 
ordine existentes, essent male tractati vel vitu
perati.

Item , praedictis temporibus in  dicta domo, 
vidi ego qui loquor quemdam clericum Capellae 
seu eeelesiae dictae domus, amicum mcum et con-

13



„i gdy na Boga, oddawna słyszałem mówią
c y c h  o jakimś błędzie, który między sobą 
„macie. Sam zaś odpowiedział, ze błąd ten 
„był tak i, iż jeżeliby się objaw ił, wszyscy 
„Zakonni byliby zganieni, i wolałbym I c I C / t  J  

„mieć głowę uciętą, aniżeli, gdyby tylu me- 
„żów szlachetnych i cnotliwych, będących 
„w  Zakonie, miano źle traktować, albo ga- 
„nić,

„Takoż, w owych czasach w rzeczonym 
„domu, widziałem ja, który mówię, pewne- 
„go kleryka kaplicy, albo kościoła rzeczo- 
„nego domu, przyjaciela mojego i towarzy- 
„sza szczególnego, imieniem Paulina, którego 
„wkrótce widziałem w Zakonie w sukience, 
„z którym wielokroć rozmawiałem o rzeczo-

sortium specialem, Paulinum nom ine, quern post 
modum vidi in ordine et habitum assum sisse, ctim- 
qne pluries locutus fni de err ere praedicto, lit 
ilium  m ihi exponeret , potens line sub quadem  
dissim ulationis specie; qui respondens inibi dixit : 
,,quod in mundo non liabebat tarn fiduin vel di- 
,,lee'turn amicum, cui aliquo modo revel a ret; nam  
,,potius v e lle t ttiori,,*

,,P lura de dictis erroribus assero nescire,,*
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„nyni błędzie, ażeby mnie go objaśnił, pro- 
5 ,sząc, ażeby to uczynił pod kształtem jakiejś 
„dyssymulacyi, który odpowiadając rzekł mi: 
„żc na św iecie niemiał tak zaufanego, albo - 
„ tak ulubionego przyjaciela, klóremuby, ja- 
, ,kimkolwiek sposobem go w y ja w ił; albo
w iem  raczej wolałby umrzeć,,.

„Ze więcej niewiem o rzeczonych błę- 
„dach, zapewniam,,.

T u , zastanowić należy czytelnika pros
tą uwagą , wr jakim stopniu mogło zasługi
wać na wiarę świadectwo człowieka, który, 
z ramienia sądu, sam był badaczem oskarżo
nych, i zamienił się na oskarżającego? W resz
cie i w tym przypadku pokazuje się, żc ob
winiający Templaryuszów o jakieś błędy, sani 
był najwyslępniejszym, gdy towarzysz rozmo- 
wy jego zapowiada mu, że jeżeliby się do
stał w rcce Mistrza, skończyłby życie w wię-

c  7  <•

zicniu. Rozmowa prowadzona z furtyanem, 
każe domyślać się jeszcze, że oba rozmawia
jący, najniższy stopień w Zakonie zajmowa
li , a zatem ani stosunków jego, ani życia 
należycie ocenić niemogli. Ryło to rozmo-



w a , którą możnaby porównać do powieści 
starych świcgotliwych kobiet, które pospo
licie o tem m ówią, czego w rzeczy samej 
niebyło, albo czegoby chciały, gdjby było. 
Mogły bydź zlioczenia, a nawet i były prze
stępstwa w szczególnych osobach Zakonu;

*

ale historya i sam proces dowiodły, ze Za
kon cały hańby tej nieprzyjął na siebie. Ja
kież nakoniec, w owym wieku , w połowie 
barbarzyńskim, było stowarzyszenie, klóreby 
się pochlubiło rozsądkiem, cnotą i czystością, 
jakichby moralność naszych czasów po nich 
wymagała. Druga część tego świadectwa 
nic także niedowodzi, bo fgd\by Paulinus 
miał w sercu szkodliwą dla Zakonu tajem
nicę, albo by powiedział o niej, albo zupeł
nie nieprzyznałby się nawet do jej bytności. 
Nam się zdaje, że to była gra wyrazów, gra 
namiętności, w danej chwili wykazanych, któ
re, później, przy zbiegu nieszczęśliwych oko
liczności, zamieniły się w ciężki dla męczeń- 
ników dokument, który prześladowcy ich, z 
lakiem staraniem dochowały dla oskarżenia 
więcej siebie, aniżeli ich przed potomnością.
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Na takich tedy danych rozpoczęło się 

krwawe i niesłychane w dziejach ludzkości 
badanie Templaryuszów. Ponieważ Zakon 
wziął początek z Francyi, i w niej był naj
silniejszy'bogactwy i stosunkami, i ponie
waż Franeya także najwięcej na ostatnie je 
go losy wpłynęła, musimy więc wyłożyć środ
ki , jakich użyła do wydobycia zeznań od 
łych nieszczęśliwych, ponieważ ona jedna i 
ocalić ich mogła i ona jedna potępić w skła
dzie owoczesnych okoliczności. Pójdziemy 
tu za D u p u i , G rutlerem  i W erto .

W ielki Inkwizytor wiary, otoczony pa
nami , których Filip piękny uczynił świad
kami badań w stałym zamiarze, ażeby nie
szczęśliwi wyznali zbrodnie, przypisywane 
ich Zakonowi; odczytał im artykuły, podług 
których miał ich zapytywać, obowiązując 
przysięgą do wyznania prawdy. Straszliwy 
widok, połączony był z tą formalnością. By
ły to narzędzia tortur, których mieli uzyc 
przeciwko tym , którzy by niechcieli powie- 
dzieć prawdy, albo raczej wyznać zbrodni, 
które im zarzucano. Ponieważ żaden nie-



przyznawał się do tych okropności, kładzio
no ich na tortury, sposobem tak gwałto
wnym i tak barbarzyńskim, że w wielu z 
nieb porozchodziły się członki z kształtów  
swoieli. Nieszczęśliwi, wydawali straszne i 
przerażające krzjki, a okolice rozlegały się 
wołaniem icłi i płaczem. Najmężniejsi, dłu
go wytrzymywali te męki i do niczego się 
nieprzyznali, lak, że ich zupełnie połamanych 
odniesiono do więzień: wielu z nich poumie
rało, zapewniając o sw ojej niewinności i czy
stości w iary. Ci, którzy niebyli tak odważni, 
długo cierpiąc, ugięli się nakoniee pod mę
czarniami i przyjęli na siebie część zadawa
nych im występków. Lecz ci, którzy mieli 
mniej mocy i stałości, nieczekałi tortur; oni 
się zgodzili na wszystko o co ich pytano, 
najbardziej , że wmówiono im, iż, jeżeli to 
uczynią , przypodobają się królowi i otrzy
mają , bezkarność, wolność i zapewnienie 
1)> tu.

Na takich danych i przez tak okropne 
środki, 1 6 2  Tempiaryuszów w yznało, że 
przy przyjęciu ich do Zakonu, kazano im
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zaprzeć się Chrystusa, trzykroć znieważać 
święte znamię krzyża , czego oni dopełnić 
mieli. I)o straszliwego grzechu Sodom ii •> 
5 2  Kawalerów przyznało się, i ta obrzydli
wa część zeznań , najsprzeczniejsza jest i 
najwięcej czyni podejrzana sprawiedliwość 
śledzących. Jest to zupełnie artykuł do wy
rzucenia z procesu. Co się tyczy bałw o- 
c h u a ls tu a , najstraszniejszego w Zakonniku 
występku , ponieważ ono każdego wyłącza 
z liczby, Chrześciau , 6 8  kawalerów obwini
ło się o nie. A le i w tern zeznaniu wielkie 
zachodzą sprzeczności: jedni nigdy bałwana 
niewidzieli , drudzy nigdy się jemu liickła- 
niali.

Tu z żąłem History a powiedzieć musi , 
że trzy wielkie osoby Zakonu , straciwszy 
na chwilę odwagę do poświecenia się na mę
czarnie , a więcej jeszcze ujęte nadzieją oca
lenia Zakonu, kosztem niezatartej hańby dla 
jego imienia, utwierdziły wyznaniami swo- 
jemi te okropne zarzuty. Temi trzema o- 
sohami byli: W ielki Mistrz Zakonu, Jakób  
M o la j  , W ielki Pry or Francy i , Hugo d e



P e y ro  i W ielki Pryor Normandyi, X iq ic  
D e lfin . Powiedzieliśm y, ze ujęci nadzieją 
ocalenia Zakonu, ko gdy ta ieh opuściła, 
odrzucili, jak zobaczymy niżey, przebaczenie; 
i dobrowolnie, dla zgładzenia chwilowej sła
bości , poszli na męczeńską śmierć powol
nego ognia.

Takie były wypadki śledzień we Fran- 
cy i, i nim przystąpimy do tragicznego ich 
rozwiązania, powinniśmy opisać los Templa
riuszów w tej wielkiey i ważnej godzinie 
w innych krajach, w których wpływ Filipa 
pięknego, podciągnął ich pod te same po
dejrzenia.

©•-©■ase©-©"®
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V. PR O C E S T E M P L A R I U S Z Ó W  
W  IN N Y C H  K R A JA C H .

© • © ^ > © • • € 3

Gdy we F ra n c j i  odbywał się proces 
tych nieszczęśliwych, w tym samym czasie i 
prawie tym samym sposobem rozpoczął się 
i w innych krajach na mocy listów Filipa 
pięknego i zawiadomienia o zbrodniach, któ
rych niewątpliwe, jak  powiadał, miał do
wody. Panujący łatwo weszli w  zamiary 
króla Francuzkiego, przez szacunek dla nie
go i dla F r a n c j i ,  która na ów czas miała 
wielkie poważenie w Europie. Do tego mo
gła się jeszcze p rz jłoz jć  i nadzieja korzy- 
s c i , gdyż każdy spodziewał się należeć do 
części przynajmniej wielkich hogactw Z a
konu.

14
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S U © IT & It A*

Sycylia, była pierwszym państwem, bio
rą  poszła za przykładem Francyi , i gilzie 
wszyscy Tem plaryuszowie nąjpierw ej uwię
zieni zostali. K aro l D a n i u , zupełnie od
dany Filipow i i bliski jego krew ny, by I kró
lem Sycylii. Miał on osobistą niechęć do 
Zakonu; bo w wojnie o Sycylią z F rydery 
kiem Aragońskim ,-w ielbi M istrz  Tem plary- 
uszów, którym  był na ów czas sławny 

że r  (Roger), wsparł króla Aragońskiego, po
bił wojska Karola, i osadzi! F ryderyka na 
tron ie  Sycylii. Zażalony leni niepowodze
niem, K arol stal się niezhlaganym nieprzy
j a c i e l e m  Zakonu. Z  tych wiec powodów, 
K arol chętnie się zastosował do woli 1 ilipa, 
i 2 4  Stycznia 1 5 0 7  roku, przed Wielkano
cą, wszyscy Tem plaryuszowie w państwie 
jego zostali uwięzieni. Czas niedochowal 
nam badań ic h ; ale niema w ątpliw ości, ze
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te same środki bjły przeciwko nim użyte, 
jakie i we Francji; ze te same męczarnie 
przenieśli nieszczęśliwi, jakie i we Francji, 
gdyż wielu z nich przyznało się do tych o- 
hi •zydłyeh zhrodni , przeciwnych naturze i 
rozumowi.

w  ł  © e  1
V

W e  Włoszech, wszyscy Kawalerowie 
zostali uwięzieni w Nowembrze tegoż 1 5 0 7  
roku, chociaż hadania ich odbywały się za 
otrzymaniem rozkazów Papieża w Lutym i 
Marcu 1 5 0 8  roku przed Wielkanocą. Po
dług B • Z ou in sa , wielu Kawalerów miało 
się przyznać do zhrodni, przewyższających 
wszjstkie inne, jakie im zadawano i kfóre 
koniecznie wypłynąć musiały z natury głów
nych badań, jakie wyżej widzieliśmy.

4

W  Anglii panował Edward II. młody 
Xiąże, podług JJ^atsiiigancij oddany rosko-



szóm i ulubieńcom , tak chciwy jak  i oni 
pieniędzy. On podzielił wszystkie zamiary 
F i l ip a , i po otrzymaniu odezwy Papieża, 
w  1 5 0 7  roku 6  Stycznia, uwięził wszystkich 

Templaryuszów. Chociaż tu przyznali się 

oni do niektórych wolności, odpowiedzi ich 

tak dalece były przeciwne badaniom, czy
nionym we Francyi, że sam nawet król pisał 
o zupełnej ich niewinności do Papieża.

» a s  m <&

W  Niemczech, pod panowaniem W ła 
dysława, króla Rzymskiego, mało zwrócono 
uwagi na listy króla F ilip a , i czekano rospo- 
rządzenia Papieża. Przyszły nakoniec bulle 

jego do króla, X iążą t i Arcybiskupów; ale 

tu , z właściwą Niemcom zimną rozwagą, nie- 
dopuszczono sie żadnych gw ałtowności, jakie  

użyte były w  innych państwach, może i dla 

tego, że niewierzono zadawanym im zbrod

niom.
SHOOK'S



Hiszpania, w tym czasie składała się 
z czterech królestw: K a s ty l i i , A r a g o n i i , 
P o r tu g a l i i  i N a w a r r y . W  Nawarze, Tem- 
pJaryuszowie mało mieli posiadłości; ale Lud
wik, król Nawary, był starszym synem F i
lipa p ięknego, i niema wątpliwości, ze za- 
miai y króla t  rancuzkicgo w całej rozciągło
ści zostały w niej wykonane. Przeciwnie, 
w  Kastylii, Aragonii i Portugalii, Zakon 
posiadał wielkie dobra i wielką liczbę Ka
walerów. W  Aragonii, Kawalerowie wie
dząc o krwawych igrzyskach, na jakie wy- 
piowadzcni zostali we Francji, zgromadzili 
się w miastach obronnych: A r a g o n ii , W a -  
len cy i  i K a ta lo n ii , i w  rozpaczy postano
wili odeprzeć siłą siłę% tak dalece, że mu
siano przeciwko nim zaciągać wojska, na
znacz} ć dowódźców i przystąpić do otwartej 
wojny. W  Kastylii, Ferdynand, zręczniej
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dopełnił zamiarów, udzielonych mu przez 
Filipa: w jednym dniu uwięził wszyslhich 
Templaryuszów; porwał ich dobra, i samych 
powołał do sądu.

t  3P au

Xiaze Tyru, Rejent Cypru, zadał bar
dzo, sam przez się , upokorzyć Templariu
szów, którzy, nieraz widoki jego skrzyżo
wali wpływem swoim; ałe znalazł się w nie
możności wykonać rozkazy Papiczkie, w któ
rych Naczelnik kościoła zalecał mu w jednym 
dniu wszystkich ich uwięzić. Templaryn- 
szowie dowiedzieli się o tern, i niemożna 
juz było myślić o icli badaniu. Tu wielcy 
Mistrzowie, po smutnem rozwiązaniu oblę
żenia A k r y ,  założyli stolicę Zakonu; tu oni 
posiadali w iele miejsc, i miedzy innemi N i- 
m o w ę , miasto nadmorskie, o kilka mil od 
N i kozy i , stolicy królestwa. W  Nimowie, 
wielki Mistrz miał rezydencją, trzymał dwór 
świetny, i w porcie posiadał kilka zbrojnych,
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wojennych okrętów, w których Kawalerowie 
przebiegali pobrzeża wschodu, napadając na 
floty Sułtana i powracając zawsze z bogatą 
zdobyczą. Tym  sposobem będąc tak mocni 
na w yspie , równoważyli władzę i powagę 
króla; a dowiedziawszy się o tern co zaszło 
w Europie, wszyscy zbrojno zgromadzili się 
do Diimouy , oczekując dalszych wypadków, 
w mocnein postanowieniu bronić orężem o- 
sobistcj swej całości.

Uradował się Filip z tak pomyślnego 
postępu sprawy , zapewniającego jemu nie
uchronny upadek nienawistnego Zakonu. 
I w ten czas w pysznej jego duszy zawiązał 
się nowy, obszerny zamiar. Umyślił 011 po
łączyć wszystkie wojskowe Zakony w Euro
pie , i dać nazwisko Zakonu królewskiego. 
Stolice miał założyć w C yprze , i wielkim 
Mistrzem ogłosić króla Cypru , H ugo  - na 
IV. który był nieżonaty. Do wszystkich ma
jątków Z akonu , cłiciał jeszcze przyłączyć 
królestwo Cypru i prawa H ugo  - na IV.



kia królestwo Jerozolimskie. H ugo , powi
nien był wykonać śluby zakonne, zostać wiel
kim Mistrzem, i przysposobić za następcę 
Xiazecia Filipa, drugiego syna króla Fran- 
cuzkiego. Ale jakkolwiek pochlebiało du
mie Filipa zostać ojcem dwóch królów i 
podnieść przez to tak wysoko godność na
rodowa 5 musiał jednak ustąpić niepokona
nym przeszkodom, jakie przewidywał w ob
szernej sw ej polityce. On przeczuwał sprze
ciwienie się wszystkich wojskowych Zako
nów , wszystkich panujących, w posiadło
ściach których mieli oni Komandorye, i na- 
koniee ze strony samego Papieża, któremu 
wielki Mistrz Templaryuszów tak wyraźnie 
dowiodł niepodobieństwa dopełnienia tego 
zamiaru, źe go Klemens zupełnie się w y
rzekł.
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VI. P R O T E S T A C Y E  T E M P L A R I U 
S Z Ó W .

 *3 §©•©■«>.©  — .

Wyłożywszy pokrótce obwinienia rzu
cone na Templaryuszów i zeznania, jakimi 
zdawali się oni usprawiedliwiać zamiary sę
dziów swoich} należy te ż , ażebyśmy dla u- 
zupełnienia obrazu naszego, z la sama ścis
łością, i takoż w najkrótszych wj razach, wy
łożyli to wszyslko, co na ich obronę w histo
rycznych dokumentach znajdujemy.

W  1 5 0 8  roku, Papież w Poatie otrzy
mał przez nmyślnie wysłanego od Króla 
Angielskiego Edwarda II. pismo, przez które 
ten panujący, bezwątpienia , niewiele przy
niósł ukontentowania Głowie Kościoła, zo
stającej w stałem postanowieniu dotrzymać

15
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słowa królowi Franeuzkiemu i wynaleźć spo
soby do obalenia Zakonu. Edward prosił 
w niem Ojca św iętego: ,,n iew ierzyć  po tu  a - 
„ rzóm >> rzuconym  na. T em plaryuśzó  w, za - 
u pew n ia jąc , ze  w k ra ja ch  swych niczego  
„nie do s t r z e g ł , p r z e z  co by oni za s łu ży li  
„na obwinienie o zadan e im zbrodnie, i, 
„ze przec iw n ie  , by li zaw sze wzorem  p o m 
„bozności, m ie li na jczystsze  obycza je  i  by l i  
„ pe łn i gorliw ości w spraw ach  r e l ig i i  i  
„w obronie w ia ry ,„ —  Temu zaręczeniu kró
la, ani Filip, ani Klemens nieuwierzyli, bo 
do serc icb żadne usprawiedliwienie tych 
nieszczęśliwych uiemiało przystępu. Bada
nia, ciągnęły się dawnym sposobem.

Dla uzupełnienia formy procesu i nada
nia uroczystszej prawnośei badaniom, 1 2  
Listopada 1 3 0 9  roku, powołani zostali Ka
walerowie dla wniesienia obrony Zakonu, 
jeżeli na obronę jego mieli co powiedzieć. 
Ponieważ zaś wielki Mistrz miał bydź słu
chany, delegowani wiec byli na ten cel trzej 
kardynali przez Papieża. Pierwej, nim wiel
ki Mistrz został powołany, stanął przed Ko-



misarzaiui, świecki szlachcie, Jan M olay9 
brew ny wielkiego Mistrza, który będąc bar
dzo niespokojnym o los jego, chciał dowie
dzieć się, co się działo z nim i z całym Za. 
bonem. Mówił on : „ie p rz e z  dziesięć la t  
„ zo s ta w a ł w Z akonie , ,  i najwiębszemi o- 
brywał go pochwałami. Śmiałość, z biorą 
stawał, ognista jego wymowa, niewchodziły 
w zamiary Inkwizytorów, i jemu, jabo zbie
gowi Zakonu, bazano stawić się przed Bis-

/

biipem Paryzbim, który miał zadość uczy
nić żądaniom jego.

2 6  Listopada , stanął przed Inkwizyto
rami, mąż sławny bronią, poważny wiekiem 
i osobistemi cnotami w kościele i życiu pu- 
blicznem, Jakób Molay> IVa zapytanie, 
czyliby niechciał bronić Zakonu ? odpowie
dział : ,,?£ Zakon zo s ta w a ł p o d  zależno- 
y)ściq i n ła d z ą  Kościoła Jtzj niskiego, i e  go 
„ P a p ie że p o tu  ie r d ży l i  i  u d z ie l i l i  mu w ie
c ie  p rzyw ile jó n \ ze  oni m ie li  p ra w o  roz- 
„trząsać, czy  on o d s tą p ił  od  sw oje j u sta - 
v wy^ ze m ogli nawet rozkazać niektórym  
, , K awalerom  p r z y ją ć  na siebie obronę je -
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„g o ; lecz żą d a ć  o d  n iego  je d n e g o , i  spo
s o b e m  tale n a g ły m , było  rzeczą  bardzo  
,,d z iw n ą ; i e  in teres ta b  w ie lk ie j w a g i wy- 
„ m a g a ł czasu d łu ższeg o ; io  m iano p r z y 
k ł a d  na  C esarzu  F r y d e r y k u  I .  którego  
, ,P a p ie że  p rze ś la d o w a li za  u ie le  zboczeń, 
j  k tó rem u  je d n a k  u d z ie l i l i  w ie lk i p rzec iąg  
„czasu, ta k , że  go ledw o z ło ż y l i  we tr z y 
d z i e ś c i  d w a  la ta  ; że  zresztą, n ie b y ł on 
„ani dosyć b ieg łym , a n i dosyć ro zu m n ym , 
„ażeby sa m  je d e n  c h w y c ił się tego p rzed -  
„sięwzię c ia  , n ie  d la  tego , g d yb y  n ieb y ł  
„w m ocnem  po&tanou ien iu  uczyn ien ia  tego  
„w szystkiego co ty lko  o d  niego za le ża ło  
„ d la  obrony Z a k o n u , o d  którego dośw iad- 
„ czy ł ty le  dobra i  ty le  o tr zy m a ł za szczy 
t ó w ,  i że b y łb y  n a jn ikczem n ie jszym  i n a j
b a r d z i e j  godnym  w zg a rd y  z lu d z i ,  j e 
ż e l i b y  nie  s p e łn ił  w tern zd a rzen iu  is to t
n i e j  swej powinności', lecz, że  w obccnem  
„strojem  p o ło że n iu  n a jm n ie jszych  nierniał 
„do tego środków ,„

Dodał do lego : —  „że będąc  w ła n cu -  
„ h a ch , tern w ięcej n iem o g t p r z y ją ć  te j
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„ obrony, ze  n iem ia ł p ie n ię d zy  n a  n ie - 
,,uchronne w y d a tk i ; ze w ięc p ro s ił  o wy- 
„da n ie  m u sum m  p o trzeb n ych  i  o pozw o - 
„len ie  z ło żen iu  R a d y  i  ze  na  ta k ich  w a - 
5,ru n ka ch  c zu ł się b y d i m ocnym  n ie ty lko  
5,u sp ra w ied liw ić  Z a k o n , a le  dowieść ca - 
^'l e j  f a ł  szyn  ości zadaw anych  m u zbrodni, 
„nie ty lko  p rze z  św iadectw a K aw alerów , 
„ale i p r z e z  zezn a n ia  w szystk ich  królów  
551 w szystk ich  p a n u ją c y c h , w k tó rych  k r a m 
„ ja ch  m ia ł  Z a k o n  swoje p o s ia d ło śc i, ze - 
„znan ia  tern n iew ą tp liw sze , ze Kom ando
r o w i e  m ien a l i  częstokroć ro zte rk i z n im i, 
55i ze  ci p a n u ją c y  b y li im  niepr&yja£ni,„

Za odpowieź, odczytano wielkiemu Mis
trzowi zeznanie jego przed Inkwizj torem 
w P a r y ż u , ponowione przed trzema K ar
dynałami w Szyn o n  (Chinon).

Gdy Molay posłyszał, iż w nićm przy
pisywano jemu , jakoby oświadczył, że się 
zapierał Chrystusa, że znieważał znamię krzy
ża i wszystkie okropności, jakie przypisywa
no Kawalerom, okazał największe oburzenie, 
i w zdumieniu swojćm dwakroć się prze-
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zegnał, mówięc tonem , pełnym powagi i 
gniewu: —  ,,ze je ś l ib y  kto inny , ule nie- 
„idelegow ani P ą p ie zc y , lu dz ie  tok  uyso-  
„ kich godności, ośm ielili się p r z y p isa ć  mu  
„podobne ze zn a n ie , o/ł^j w ie d z ia ł ,
„ ///i odpowiedzieć

Zdumienie wielkiego Mistrza , człowie
ka tak prawego i tak pobożnego, znanego 
z zasad szurowej sprawiedliwości, rzuca wiel
kie podejrzenie na czystość badań, odbytych 
w P a r y ż u  i Szynom  Ponieważ nieumiał 
ani czytać, ani pisać, wada, w tym wieku wła
ściwa prawie wszystkim znakomitym lu
dziom, nadewszystko wojskowego stanu ; o- 
burżenie się to wielkiego Mistrza, domyślać 
się kazało, że pisarz sam ułożył odpowiedzi 
tak, jak je ułożyć jemu kazano. Ponieważ, 
jakim czołem mógł on zaprzeczać rzeczy, dwa- 
kroć przezeń zeznane, i za które przez dwa 
lata był więziony ? Jakim sposobem niewie- 
dział on o zbrodniach, zadawanych całemu 
Zakonowi, i okazał na tę wiadomość takie 
zadziwienie ?— Przestraszeni Komisarze tak 
niespodzianym obrotem spraw y, oświadczy-
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Ii, ze żadne tu spory miejsca mieć niemocą, 
i że oni nie byli przysłani dla te g o , ażeby 
z nim występować do boju.

Na ów czas wielbi Mistrz dodał z całą 
goryczą i całą żółcią wzburzonego i znie
ważonego serca : —  „  ze  c i , k tó rzy  zd o ln i 
„byli p r zy p isa ć  je m u  podobne ze zn a n ie , 
„ za s łu g iw a li na  k a rę  , upro w a d zo n ą  na  
,.podobne p r z y p a d k i  m ięd zy  S arace /iam i  
„i T a ta ra m i , g d z ie  za  ta k  w ie lką  zbrocL 
„nię u c in a ją  g łow ę i  ro zrzyn a ją  źo tą - 
„dek„. —  I za całą odpowiedź otrzymał, że 
Komisarze zebrani byli dla lego, ażeby wy
rokować o herezyi Zakonu, i ponieważ Ko
ściół brzydzi się rozlewem k rw i , upartych 
oddać surowości praw świeckich.

W  piątek , 2U znowu przyprowadzono 
wielkiego Mistrza, który oświadczył, że do- 
wiedzawszy się , iż Papież zachował sobie 
praw o sądzenia jego i znakomitszy cli Za
konu , nicmyśli już go bronić i prosi o nie
zwłoczne zaprowadzenie siebie przed Jego 
Świątobliwość, gdzie wszystkie złoży dowo
dy na uniewinnienie Zakonu i oddanie na-
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leżnej czci Panu Jezusowi Chrystusowi. Tu 
ze wzruszeniem dodał, że suninienie obo
wiązywało go przełożyć Komisarzom , „ ii  
„on n ie tn a ł żadnego Z a ko n u , któryby  
„święcęj, godniej i przyzwoicej oddaw ał 
„należną cześć P anu Bogu nad  Tempi ary- 
,,uszów, wyjąwszy m oie Kościoły K atedral- 

gdzie służba Boża z większą odby- 
„w ała się okazałością; oo tydzień czy- 
„n i ł  a się pon szechna ja łm u żn a  ; io  Aa- 
„Walerowie okazali największe p rzysług i 
„całemu Chrześciaństwu, broniąc go p rze
c iw k o  niewiernym z nieustraszoną wa
leczn o śc ią  i doświadczeniem, A/oVe *a- 
„pewniły im ty le  świetnych i stawnych  
„zwycięztw- Przypom niał iiakoniec znaja- 
„my dzień M a  s u r y ,  w którym  zg iną ł 
„Hrabia d 'A  r t  o a, brat S. Ludw ika, d la  
„tego, że nieposzedł za R adą  wielkiego 
„Mistrza Templaryusów, który dow odził 
„przednią strażą, i był zabity, okazawszy 
„cuda waleczności i zasłużyw szy na sła- 
„wę nieśmiertelną,,.

Na to Komisarze odpowiedzieli, że te



wszystkie czyny były chw alebne, ale bez 
wiary nic nicznaczyły. Na ów czas wielki 
Mistrz uczynił głośno wyznanie w ia ry , sto
sowne cło wszystkich dogmatów R eligii Ka
to lick iej, zapewniając: „ze każdy Kaweler 
„znał jej naukę i podług niej sie sprawował.

W  czasie tej rozmowy, Kanclerz W i l 
h e lm  N ogcire , pierwszy Minister króla F i- 
l ip a , w grubych wyrazach zrobił uwagę 
wielkiemu Mistrzowi: „ze c a ły  Z a k o n  Tern- 
z p la r y u s z o w  b y ł  z e p su ty , i  ze  w  k ro n ik a c h  
, ,O p a c tw a  S . D io n izy u s za  za p isa n o , i ż  za  
,,czasów  S a la d y n a , S u ł ta n a  E g ip ts k ie g o , 
z w ie lk i  M is tr z  tego  Z a k o n u  i  g łó w n i j e -  
55go  K o m andorow ie  h o łd  m u  o d d a w a li; ze  
55S u ł t a n , z n o ją c  zep su c ie  Z a k o n u  i  do- 
z w ie d z ia w sz y  s ię  o w ie lk ie j  k lę ścć , k tó ra  
z n a  ow czas s p o tk a ła  T e m p la ry u szó w  
z g ł° s n o  w y r z e k ł : ze  to b y ło  k a r ą  z a  ich  
z zb ro d n ie , p o n ie w a ż  w szy sc y  K a w a lero w ie  
z z g w a tc i l i  p r a w a  , w y r z e k l i  s ię  w ia ry  i  
z b y l i  S o d o m is ta m iz •— Na ten zarzut, wielki 
Mistrz okazał zadziwienie największe, i od
powiedział skromnie : te  w szy s tk ie  ob-



122

„rzycil i n e  okoliczności zu p e łn ie  m u b y ły  
„ niezna jom e„ i kończył prosząc komisarzem, 
ażeby mu pozwolono słucliać mszy i dopeł
niać obrządków Religii w swojej kaplicy.

M arca 14  dnia 1 5 0 9  roku stanęło przed 
Kom isarzami w obronie Zakonu siedemdzie
sięciu ośmiu K aw alerów , których imiona 
szczegółów ie wypisane w Dupui, i którzy do
tąd zadnem zeznaniem siebie i Zakonu nie- 
splamili. Komisarze, przez wzgląd na wiel
ką ich liczbę, żądali, ażeby z pośrodka sie
bie obrali umocow anych , na co oni odpo
wiedzieli, ze niemogli tego uczynic bez je- 
neralnej kapituły i bez zgody wielkiego M is
trza , sw ojego Naczelnika; że nareszcie wszy
scy chcieli razem, i każdy z osobna, bronie 
Z ak o n u , i illa tego p rosili, ażeby ich sła 
wiono przed K oncjlium , przed Papieżem  i
Ojcami Soboru.

P r  ezydujący odpowiedział, że Sobor nie- 
zwołany jeszcze; że powiuni korzystać ze 
zdarzenia, w którem  pozwolono im mówić 
na obronę Zakonu, i że tę  okoliczność mo
gą stracić. T a  uwaga ich przekonała. Obra-



Ii więc P io tra  dc BuloJi (de Boulogne) i 
B ey n a la  de  P rin ., (de Prines) xięzy; Ko
mandorów: W ilh e lm a  Szam bona  (Chambon) 
de B crtro , B er tra n d a  de L a r te z  (Lartige), 
W ilh e lm a  F o x a  i czterech Kawalerów : 
/ .  M onro ia l (Montroyal), M a teu sza  de  
E ssa r  (des Essars), Ja n a  d e  S en  Leonar  
(de Si. Leonard) i W ilh e lm a  de G u irisa k , 
ale za radą innych, obrona powierzona zo
stała P io tro w i dc B ulo /n

Kwietnia 7  1 5 0 9  rok u , dopuszczony 
B u lo ń  do posłuchania, zaczął od prolestacyi, 
ze wszystko co mów ić będzie, nieuwłóczy 
przywilejom Zakonu, który, podług nich, o- 
bowiązany był tylko stawać przed Jenerał- 
nem Koucylinm, albo przed Papieżem, glów- 
nym swym zwierzchnikiem; ze przed nim i 
przed tern wysokiem zgromadzeniem był on 
pewny obronić Zakon, i dowieść najjaśniej, 
ze jego wiara, jego życie i sława, zupełnie 
były nieskalane; ze Prokurorowie jego do
wiodą tego przez akta i niezaprzeczone do
kumenty; że, podług zasad najprostszej spra
wiedliwości, należało wrócić Kawalerom wol- J /
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ność, użycie majątków, i pozwolić im, w  sta
nie przyzwoitym urodzeniu ich i stopniowi, 
odzyskać wszystkie tytuły, dokumenty i świa
dectwa , służące do ich usprawiedliwienia; 
że tym czasem , w imieniu całego Zakonu, 
objawia, iż wszystko co przeciw niemu by
ło powiedziane, ogłasza za fałszywe i nie- 
ważne. Ze to wszystko co mu zadawano, 
było rzeczą straszną, haniebną i obrzydliwą; 
że wszystkie artykuły, podług których ich 
badano, były bezwstydne, zmyślone, potwarza- 
jące, niepodobne do wiary i godne śmiechu; 
że niemoże pojąć, jak im uwierzono; że one 
byty wymyślone przez śmiertelnych nieprzy
jaciół Zakonu, przez Apostatów wygnanych 
z niego za zbrodnie, występniejszycli od sa
mych Heretyków i niewiernych, którzy dla 
uniknienia zasłużonej kary, okrzyczeli i zgu
bili Z akon czysty , św ię ty , pobożn y i  bez 
p la m y . Ze się zgadza, iż tyle zeznań Ka
walerów w Paryżu i innych miastach, rzu- 
cały piętno hańby na Zakon; ale, że niena- 
leżało dawać się oszukać przez pozory; że 
potrzeba przekonać się i zgłębić jak były



wydobyte te zeznania : ze one wszystkie były 
fałszywe i wydarte gałtownemi środkami, 
gdyż wszystkim w iadom o, że Kawalerowie 
ulegli tylko pod najstraszłiwszemi męczar
niami; że nienależy ich ganić i przyj jmować 
w yznań, złożonych na barbarzyńskiej tor
turze; że wprawdzie było wielu, którzy nie- 
uległi torturze, ale, że ich niemniej można 
usprawiedliwić, ponieważ na nich bojaźń 
kary tyleż zdziałała, ile i sama kara, widząc 
drugich połamanych i w  najgodniejszym po
litowania stanie; że wprawdzie w leni zda
rzeniu dali oni dowody słabości i nikczem- 
nośc i, niegodne ich powołania, ponieważ 
wszyscy powinni byli przenieść chwalebne 
męczeństw o nad zdradę prawdy; ale że mało 
jest dusz szlachetnych , zdolnych poświęcić 
jej życie, i że dla tego słabość Kawalerów, 
okutych i zagrożonych męczeńską śmiercią, 
żadnej niedawała mocy zeznaniom ic h , przy 
takich okolicznościach. Ze wiadomo jest  
jemu, iż niektórzy Kawalerowie, bez tortury 
i pogróżek dali straszliw e świadectwa ; ale 
że on jest pewny i dowieść może, iż ci lu-
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dzie bez serca, duli się un ieść pokusie, że 
przyjęli złoto i srebro, świetne obietnice, i 
ze na mocy wszelkiego praw a, świadectwa 
icb uznaje i ogłasza za żadne. Ze były 
serca szlachetne i nieznające trw og i, które 
miały odwagę utrzymywać niewinność Za
konu, i ze nawet wielka liczba Kawalerów, 
przerażona obrzydliwością swoich zeznań, 
miała odwagę odwołać je , dobrowolnie na
rażając się na nicclnbną zgubę, i przez to 
pierwsze swoje świadectwa zupełnie unik- 
czemniając. Rozszerzył się nad charakterem  
Apostatów donosicieli, będących wzgardą i 
postrachem narodu; prosił, ażeby byli wzięci, 
pytani, podług wszystkich prawideł, i posta
wieni z Kawalerami, klórzy okryją ich w sty
dem i zniszczą niegodne oskarżenia. —  Tu  
odczytał manifest Zakonu, z tą boleścią i 
namaszczeniem, które dowodziły głębokiego 
jego przekonania o niewinności Kawalerów. 
Manifest ten utrzymywał: że napadano na 
Zakon święty, którego zasadą były m iłosier
dzie i miłość b liźn iego; który w  założeniu 
swojem miał za cel wspierać krwią swoją



Chrześcian przeciwko niewiernym, nade wszy
stko w ziemi świętej; że Zakon zostawał pod 
opieką Najświętszej Panny i potwierdzony 
był przez Papieżów , którzy przez wzgląd 
na jego zasługi, udzielili mu wielkich przy
wilejów ; ze z łaski Jezusa Chrystusa i za 
pomocą Boskiej Patronki, Matki Czystości, 
Zakon dochował, hez skazy, trzech ślubów: 
u ló s tw a , czystości i  posłuszeństw a , do któ
rych dodał czwarty, nieść życie i tracić go 
w potrzebie, walcząc przeciwko Seracenóm; 
że Krói , a później, i Papież oszukani byli; 
prosił, ażeby wszyscy Kawalerowie pojedna
ni byli z kościołem, ażeby im pozwolono sta
nąć w pełnem koncyłium, i ażeby tam, po
dług wszelkich prawideł zapytywano ich i 
sadzono. —  Manifest ten został przyjęty przez

c

Romisarzów.
Na ów czas Kawaler M onrojal  zabrał 

głos pełny ognia i uniesienia, w którym do
wodził: że wstydem było przypisywać Za
konowi tyle bezecnyeh zbrodnią ze Kawale
rów zmuszono przyznać się do nicli przez 
męczarnie; że się prawda odkryje przed Pa-



pieżem , naturalnym ich sędzią ; że żaden 
z nich niemógł się wyłamywać z pod wła
dzy jego; że sam wielki Mistrz niemdgł się 
od niej uwolnić ; że należało, ażeby razem 
z innymi jej się poddał , i zdał rachunek 
z zeznania, jeżeli był dosyć nikczemnym do 
złożenia fałszywego. Rozszerzył się nad 
świętością i prawością Zakonu, utrzymując, 
ze wszyscy Kapłani odbywali poświęcenie 
Ciała i krwi Jezusa Chrystusa, podług ob
rządku Kościoła K atolickiego; przytoczył 
Kawalera de San (de Sens), który przez 
szkrupuł opuściwszy Zakon dla wstąpienia 
do surowszego, powrócił nazad przyznając, 
że w nim lylkó jednym mógł bydź zbawio
nym. Nakoniec ze zgrozą oburzał się nad 
oskarżeniem, które przeciwko nim uczynio
no , że się zapierali Jezusa Chrystusa i za 
dowód fałszu tego przytoczył wypadek z ośm- 
dziesięciu Kawalerami, którzy, gdy w ostat- 
niej wojnie przeciwko niewiernym, zostali 
niewolnikami Sułtana, i ten, „ofiarował im 
hzycie^ wolność i  największe honory, je~ 
gię liby  chcieli zostać M ahometanami;



,,Kawalerowie odrzucili to ze wzgardą i 
,,ponieśli męczeństwo. Jeżeliby , p rzy  p rzy - 
ujęciu swojem zapiera li się Chrystusa„—  
mów ił dalej — ,,cózby im kosztowało raz 
r jeszcze zaprzeć Się go ? czyż byliby tak 
5?głupim i ginąć nędznie, y j /i raz jrm-
w/m tey zbrodni, trzym ając Się je j  d a le j , 

mogli żyć w roskoszach i w godnościach, 
5,które im dawano ?„

Na to wszystko odpowiedzieli Komisar
ze , ze zadania obrońców Zakonu przecho
dzą ich władzę, i ze nie do nich należy roz
strzygać je 5 że los ich zależał od samego 
Papieża, a Komisarze powinni tylko przy
jąć zeznania ich i wiernie w protokołach 
swoich zapisać.

Ostatni raz pozwolono Bulonowi w ob
ronie Zakonu przedstawić się Komisarzom 
1 4  Maja 1 5 1 0  roku. Niespracowany ten 
człowiek i gorliwy obrońca nieszczęśliwego 
swego zgromadzenia, raz jeszcze podał o- 
świadczenie, które, jako ostatnie uroczyste 
oświadczenie Zakonu, powinniśmy tu przy- 
tocyć z ta prawda historyczną, z jaką przy-

17



toczyliśmy i zarzuty Inkwizytorów. O n ,
w niem przekładał:

*

„1.) Ze podobny proces, wykonany z 
„takim pospiechem , w  rzeczy tak wielkiej 
„i przeciw ko lak poważnemu zgromadzeniu, 
„był bez przykładu; 2.) że żadnych w nim 
„niezachowano form alności, przepisanych 
„prawem: że niebyło, ani porządku, ani pra- 
„w dy; 5.) ze nienawiść, złość, niesprawie
d l iw o ś ć  i gw ałt, kierowały badaniami; 4.) 
„ze bez dowodów, bez śledzeń, zaczęto od 
„uwiezienia w jednym dniu wszystkich Ra- 
„w alerów  i zaprowadzono do więzień ciem- 
„nych, ogłaszając ich winnymi, pierwej nim 
„hyli oskarżeni, łub pytani; 5.) ze jedno
c z e ś n ie  porwano wszystkie ich sprzęty i 
„dobra, gwałcąc prawo, które broni je  za- 
„bierać, gdy oskarżony zostaje w więzieniu; 
,,6-) ze w słuchaniu świadków' niedawauo 
„sw obody, lecz dla zmuszenia do wyznania 
„tego, Co odpowiadało wściekłości oskarży
c i e l i  i zamiarowi, jaki miano zgubić i oba- 
„lić Zakon, zaczęto od tortury, ciągnąc ich 
„na męczarnie tak straszliw e, że wielu z nich
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„poumierało, i krew ich jeszcze woła o zem- 
„slę; ze inni wśród iiich zostali połamani i 
„pokaleczeni 5 7.) ze nic niema dziw nego, 
„ze dla uniknienia boleści tak okropnych, 
„wielka liczba wyznała to czego chciano, co 
„zalecono im w yznać; 8 .) że zmuszono ich 
..wyznać kłamstwa bezwstydne i śmieszne, 
„nielylko przeciw ko Zakonowi, ale przeciw- 
„ko nim samym, zbrodnie, których niego- 
„dziło sic nawet słuchać, niemając innych do- 
„wodów do ich stwierdzenia 5 9.) ze podo- 
„bnym zeznaniom , wydartym przez gwałt, 
„nieuależy w ierzyć, ponieważ zeznającego 
„w  lakiem położeniu wszystko opuszcza: cno- 
„ta, która, powinnaby im była radzie prędzej 
„umrzeć, aniżeli wyznać tak szkaradne zbro
d n i e ;  rozsądek, który nie jest wolny i nie- 
,,pozwala rozpoznać następstwa takich wy- 
„znań; nakoniec sama pam ięć, która w za- 
„mięszaniu , bojaźni i boleści niezostawuje 
„im  czystego wspomnienia wydarzeń; 10.) 
„ze oprócz siły i okrucieństwa, użyte jesz- 
„cze podejścia dla wydarcia im zeznań ; że 
„na ten koniec pokazano im listy Królewslye,
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„które ich przeświadezały, iż napróźno chcie
l ib y  bronić Zakon zgubiony, i które razem 
„zapewniały ic h , że dobrowolnie wyznając 
„zadawane im występki, mogli otrzymać ży- 
„cie, wolność i wielką pensyą dla utrzyma* 
„nia się na świecie przyzwoicie i wygodnie,,.

Nakoniec B u lo u  w tein samem oświad
czeniu, podał prośby, służące także do obro
ny Zakonu:

P ierw szą , ażeby wszystkie zeznania, wy
muszone i które niemogły szkodzić świętości 
Zakonu, uznane były za żadne, na mocy pro- 
testacyi, którą on zanosił o ich widocznej fał- 
szywości; d r u g ą , ażeby mu udzielono os
karżenie i śledzenie, dla zniszczenia icb praw- 
nem zbiciem; tr z e c ią , ażeby rozdzielono 
Kawalerów, którzy nic niezcznałi przeciwko 
Zakonowi, od tych nikczemnych świadków, 
słabych potwarców, którzy wlewając w nich 
bojaźń swoje, mogą przelać i swoje słabość; 
czw a rtą , ażeby nowe, prawe śledzenie uczy
nione było, z przyzwoitą tajemnicą, aż do 
czasu wręczenia go P apieżow i; p i ą t ą , aże
by, w tem śledzeniu wysłuchano straże wię-
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zioń, i (yeli, którzy byli świadkami ostatnich 
stów Kawalerów, zmarłych od poniesionych 
męczarni, tych nawet, którzy zeznawszy zgod
nie z wolą Komisarzów i pojednawszy sic 
z Kościołem, zmarli śmiercią naturalną, aże
by znać ośw iadczenia, jakie jedni i drudzy 
uczynili i z nich sądzić o uczuciach, których 
nikt niezataja w uroczystej godzinie śmierci; 
szóstą, ażeby przypuszczono także do liczhy 
świadków i nawet zmuszono do świadectwa 
Kawalerów, którzy nic mówić nicehcicli, i 
których liczba nader hyła wielka, ażeby nicza- 
ehowywali dłużej zbrodniczego milczenia ; a- 
żeby im kazano wykonać przysięgę, że po- 
wiedząprawdę, i ażeby wyznali swobodnie i 
bez przymusu, co się działo przy przyjęciu ich 
do Zakonu i co się jeszcze dzieje; siódmą, aże
by powołano i zapytano kawalera W alenku - 
ra , rodem z Paryża, którego łatwo wysłuchać 
można, gdyż 011 znajduje się w Paryżu, ażeby 
odpowiedział, czy niejest prawdą, że unie
siony zbyt gorącą gorliwością, opuścił Zakon 
dla wstąpienia do Cystersów, który mnie
mał bydź surowszym i gdz ie , zdawało mu
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sir', ze łatwiej dostąpi zbawienia; czy nic- 
prosił on, postrzegłszy, ze się omylił, ażeby 
go nazadj przejęto do Zakonu; czy w rzeczy 
samej niepowrócił do niego, ulegając karze, 
ustanowionej dla niestałych. Ona zależy na 
tein, ażeby w przytomności kilku przyjaciół 
stanąć przed całą kapitułą i uklęknąć przed 
Naczelnikiem, który skazuje go jadać w re
fektarzu na ziemi przez jeden rok i jeden  
dzieli; co subotę, przez cały ten przeciąg cza
su, pościć o chlebie i wodzie, i przychodzić 
każdej n iedzieli, która następowała po tej 
subocie, na wielką mszę konwentową dla 
poddania się biczowaniu. —  dodał wreszcie, 
„ W alenkur, wszystkie te warunki spełnił, 
„iclopiero,po uptynieniuprzepisanego cza- 
„su, został na powrót p rzy ję ty  i oddano 
„imu habit ', on jeszcze ży je , niech go za - 
„wołają i zapytają', on potw ierdzi te w y  
npadki i da  świadectwo , ja k  się spra
c u j ą  w Zakonie i ja k  w nim ży ją . I  
C io żeż pomieścić się w głowie ludzi roz- 
„sądnych , ażeby ty le  osób znakomitych 
„<obrało stan i weszło do Zakonu, gdzie-
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v by n a g le  kazano im  zm ien ić  w ia rę , gdzie  
,,za m ierza ją c  zbaw ić siebie g u b ilib y  się  
„na w ieki ? —  fo ? żaden  się n ie o p a rł? 
,,w szyscy w y trw a li i w szyscy się p o d d a li

r

obrzyd liw ym  zbrodniom  ? K aden  się n ie- 
sk a rży ł i ża d e n  n ie za ło w a ł  ? /  la je m - 

yjiica  ta ka  p rze z  dw a  w iek i się u trzym y-  
n w a ta  ? to rzeczy  niepodobne do w ia ry , 
„n ie ty lk o fa łs z y w e , śm ieszne , d ziw a cz-
„//*?, które  n a jja w n ie j dow odzą sza leństw a  
,,n iep rzy ja c ió ł , niespraw ied liw ego  i bezec- 
^nego za m ia ru  obalenia  Z a k o n u , św iętego  

szanow nego , /  n a ko n iec , które w yśw ie
c a j ą  k ła m liw o ść  w szystk ich  zeznań  Ka- 
C ralerów i k tó rych  s iła  i bo ja źń , zniew o
l i ł y  p rzy zn a w a ć  się do rzeczy  im a g in a 
r y )  n ych  i n ied o łężn ych  okoliczności, o 
„które naw et ich  się i n ie p y ta n o w p r o s t  
v w n a d zie i zabezp ieczen ia  sobie losu i  

zjednan ia  ła s k i  p a n u ją ce g o
Tak się bronili nieszczęśliwi, takim spo

sobem odzywali się do serca i sprawiedliwo
ści sędziów swoich; ale głos obrony nietra- 
fiał do ich przekonania, bo oni uradzili tę
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zgubę, bo la zguba ścisłe była połączona z 
osobisteini ich rachunkami. Lecz głos prze
śladowanych męczenników, jak głos oskarże
n ia, rozległ się w  potomności, i te same 
akta, któremi sędziowie ich mieli się uspra
wiedliwić przed potomnością, te same akia 
ich potępiają. Obrona Zakonu, tak w y
mowna, jasna i sprawiedliwa, w dzisiejszym 
czasie, przeważyłaby sędziów i prawo na je 
go stronę; ale w wieku, do którego waż
ny ten wypadek należy, była jedną z for
malności, której niemożna było uniknąć, ale 
którą koniecznie należało zostawić i zosta
wiono bez uwagi. Jakoż proces ten poniża
jący , ciągnął się dalej, i zbliżała się wielka 
godzina, w której ludy w postrachu i litości 
wzdrygnęły się we wszystkich uczuciach, sąd 
nad sędziami przekazując odleglejszym i nmiej 
stronnym czasom.
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VII. ŚM IERĆ P R Z E D N IE J S Z Y C H  
T E M P L A R  Y U S Z Ó W  I OBALEIME  

ZAKONU.

Chociaż nieszczęśliwi, opierając się na 
przywilejach swoich oczekiwali sądu samego 
Papieża, za zgodą jednak Klemensa, on wszę
dzie się odbywał. W  Paryżu 2 6  Maja 1 5 1 1  
roku, Komisarze wydali na nich ostateczny 
wyrok. W yrokiem tym, uwolniali od obo
wiązków Zakonnych wszystkich wielkich 
P i •iorów, Komandorów i Kawalerów $ roz
grzeszali i powracali na wolność tych, prze
ciwko którym niebyło zarzutów, i których 
liczba była bardzo mała. W inowajców po
dzielono na cztery klasy, z których trzy, 
upokorzjły się, wyznały zbrodnie, prosiły o

1S
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przebaczenie i pojednały się z Kościołem. 
Do pierwszej z nich, należeli ci, przeciwko 
którym lekkie były obwinienia: naznaczono 
im pokutę, po której mieli powrócić na wol
ność. W  drugiej, mieścili się Kawalerowie 
przekonani o ciężkie zbrodnie, ale mogące 
się przebaczyć: ich zalecono trzymać w w ię- 
zieniu przez taki przeciąg czasu, jaki wyda 
§ię dostatecznym do zgładzenia ich winy. 
Trzecia , składała się z najwystępniejszych, 
przekonanych o bałwochwalstwa i Sodomią, 
których skazywano na wieczne więzienie. 
Co się tyczy czwartej klasy, do kłórej na
leżało pięćdziesiąt dziewięć Kawalerów, któ
rzy odwołali pierwsze swe zeznania i stale 
dow odzili ich fałszy wości, ich uznano za od - 
p a d n ię tych  (relapsi), i zalecono, zdjąwszy 
św ięcenie kościelne tym, którzy je posiadali, 
oddać w ręce władzy świeckiej, dla postą
pienia podług całej surowości prawa, jeże
liby niepotwierdzili pierwszych swych zeznan. 

Podług D upui -> M ezera i i T u rcelina , 
wyrok na trzech pierw szych klasach natych
miast był wykonany. Co się tyczy od p a d -

i W
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air tych  (relapsi), po zdjęciu charakteru 
poświęcania tym, którzy go posiadali, dla 
exekucj i obrano płaszczyznę niedaleko Opac
twa S. Antoniego i wyniesiono stosy. 1 5 1 1  
roku 1 0  Maja, wyprowadzono jednego Ka
walera w nadziei, ze on odwoła, co powie
dział, alko, ze przykład jego zastraszy dru
gich. Kawaler nicod wołał, został spalony i 
liiezastraszył tych, którzy na ten sam los 
hjli skazani.

Ósmego dnia odbywała się druga exe- 
kucya, która widokiem swoim przestraszyła 
całą Franeyą. Postawiono dwadzieścia sto
sów', niegorejąeych, lecz jak łóżka ogniste 
dla palenia wolnym ogniem i tylko napełnio
ne płonącemi węglami. Niezliczone mnó
stwo ludu z Paryża, z okolicznych miast i 
wsi, zgromadziło się na to w idow isko. Przy
wieziono w powozach p ięćd zie s ięc iu  czte
rech  kawalarów, którzy się zaparli pierwiast
ków ego swojego wyznania. P ierw ej, nim 
ich położono na te stosy, namawiano, ażeby 
niebronili Zakonu, który już upadł, i którego 
ocalić nie mogli ; pokazano im otwarte li-
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sty Króla, w których dawał najzupełniejsze 
przebaczenie, całkowitą wolność i zapewniał 
przyzwoitą pensyą dla każdego na wygodne 
utrzymanie reszty życia. INieezuli na te wszy
stkie korzyści i dalecy od bo jaźni, głośno 
wołali, że niewinni byli w zadanych im zbro
dniach, i że ulegli tylko męczarniom. P o 
nieważ byli ludźmi znakomitego urodzenia, 
krewni i przyjaciele ze łzami ich b łagali, 
ażeby usłuchali miłosierdzia Królewskiego i 
liieginęli dobrowolnie i tak okropnie. {Nie
zachwiani w postanowieniu, wszyscy poszli 
na stosy, bez skargi, bez szemrania, z dzi
wną stałością, wzywając miłosierdzia Boskie
go, błogosławiąc go i odwołując sic do jego 
świadectwa o niewinności sw ojej. Tym spo
sobem , paleni w olinm  ogniem , poumierali 
wszyscy. Cały lud na ów czas płakał nad 
zmarłymi i wołał głośno, że byli niewinni.

Jeszcze zostawało dziesięciu Templary- 
uszów, na tę same karę skazanych ; w ich 
liczbie był jałmużnik królewski, któremu chcia
no ocalić życie. Nic niepomogły rady i 
proźby; w wigilią wniebowstąpienia, na tein



samem polu , z tą samą stałością, wszyscy 
dali się spalić.

W  kilka dni później przywieziono 
jeszcze pięciu kawalerów , którzy odrzucili 
wszystkie ofiary i takąż samą śmierć ponieśli. 
Zadziwienie i przestrach ludu, bardziej się 
jeszcze powiększyły, gdy postrzegł że sąd nie- 
lylko ścigał żywych, ale in m arh ch . Przed 
kilku laty umarł kawaler Jan  de T u r . Miał 
en w Zakonie wielką sławę, zaszczycony b>ł 
w lelkiem Priorstwem  Francy i,  i kazał w y
budować w pałacu Tampl, w klóiwrn mie
szkał, wieże, stanowiącą najpiękniejszą jego 
ozdobę ( ). INiektorzy Kawalerowie w ze
znaniach sw o ich , obw inili go o też same 
zbrodnie. ]\a tej zasadzie, ciało Komandora, 
w połow ie zgniłe, zostało w j doby te z ziemi 
i publicznie spalone. T jm  czasem Apostaci, 
klóizy donieśli na Zakon, i byli sprawcami 
w szystkich jego nieszczęść, podług św iadec-

(* )  Z  tej samej w ieży  w  1793 roku Stycznia 21 

w pierwszym kwadransie na p ierw szą , cnotliwy  
i nieszczęśliwy Ludwik X V I .  Król Francuzki , 
wyszedł na śmierć męczeńską.
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lwa Mezerah tryumfując chodzili po Paryżu, 
używając spokojnie dobrodziejstw królew
skich.

N eapo l , ścisłe się zastosował do Fran- 
cyi • zmuszono wszystkich kawalerów po-

d  z

twierdzić zeznania swojo, i gdy tego uczy
nić niechoiełi, wszystkich spalono żywych.

W e  W ło s z e c h , w Rawennie  wzięto 
dwónaslu kawalerów: pięciu z nich, na tortu
rach, przyznało się do wszystkich zbrodni, 
im zadawanych; siedmiu niemęezono, i ci, 
dwakroć, z największą mocą i stałością o- 
świadczyli, źe wszystko, co im zarzucano, 
najokropniejszem było kłamstwem, jak, że 
również i zeznania pięciu kawalerów były 
niesprawiedliw e, gdyż w ydobyte z nich stra
szliwymi męczarniami. Rada Inkwizycyjna, 
ogłosiła wszystkich dwónastu niewinnymi, i 
doniosła o tern Papieżowi.

W  Toskanii, P iz ie  i  F lo re n c j i  oświad- 
czono, że Kawalerowie w zbrodniach im za
dawanych byli przekonani; ale niewiadomo, 
jakiej karze ulegli.

W  K a s t j l l ih  chociaż rada Salamanki,



w więzieniu i zajął majątki Zakonu.
^  A r  agonii, A r io  cle L u r e , Jenerał 

wojsk królewskich, żywo nacierał na T em 
plariuszów, którzy z miejsca na miejsce prze
chodząc, bronili się z nadzwyczajną walecz
nością. D c L u n , wsparty siłami całego kró
lestw a, zdolni M orison, M ir  an et tę, K an - 
ta u ie zc  i h a s le llo . AA M onsonie , najdłu
żej się trzymali, ale nakoniee zdać sie mu
sieli. AAszyscy zostali uwięzieni; ale z hisło- 
ryi niewiadomo, jaki los ich spotkał.

AY Niemczech Elektor i Arcybiskup 
Alogunlski, zwołał Konciiium w Grudniu 
miesiącu 1 3 0 9  roku i proces odbywał się 
prawie przez cały 1 3 1 0  rok. Z apew ne , 
temu samemu wyrokowi, jakiemu ulegli 
w innych krajach, musieli uledz i tu Tem- 
plaryuszowie, gdy TT a l  g r a f  H u g o , koman
dor Zakonu, którego nazywano H ra b ią  d z i
k im ,  i który był razem Hrabią Cesarstwa 
Rzymskiego, na czele wielu Kawalerów 
Niemieckich, wrszedł na salę z bronią pod 
płaszczem. Tu Hrabia obracając się do Ele-
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lUora i Arcybiskupa m ó w ił: —  D o w ied zia 
ł e m  się9 p a n o u ie 9 zo chcecie ska za ć  na  
,,m ęczarn ie  T em plaryuśzów . TT icdzcic  ,
„so  /mc nie m ożecie uczy  nic n ie sp ra w ied h -  
„ wszego . D onoszą m i je s z c z e , ić?

obalić  Z a k o n  tych  w a lecznych  h a -  
„ w alerów , k tó rzy  k rw ią  sw oją  la k  d łu g o  
99jp o d trzy m y w a li św ią tyn ię  p a ń s k ą , i Ato- 
„ r z j ,  faA w ielk ie  p o s łu g i o k a za li R e lig ii  
ś  św ia tu  C hrześciańskiem u• Z  tego po- 
„wodu p rzy sz liśm y  t u t a j , im ien iu  u c i
ś n io n y c h  braci naszych , ośw iadczyć w am , 

w szystk ie  w asze processa  u zn a je m y  
V/za  n iew ażne • O dbyw acie j e  n a  m ocy
„rozkazów  P a p ie ża  K lem ensa  ................. ..
„ .............   .     /  //ry o d  postano-
„w ień je g o  o d w o łu jem y  się do G łow y  
„ K o śc io ła , Afory po  w///i p ra w n ie  obra- 
» nym  zostan ie  9 ażebyśm y p r z e d  n im  ? / 

obliczu  nieba i  ziemią d o w ied li naszej 
niew inności i  ca łego  Z a ko n u 9 przec iw ko  

,rktórem u uczyn ione oskarżen ia  i  zeznan ia  
v n iek tórych  K a w a le ró w , osta tecznie  
,J a ts zy u e „ .  —  Tu błysnął oręż z pod wszy-
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stkich płaszczów, jak potwierdzenie tego 
odważnego wezwania. I tu stara, owoczesna 
niemiecka legenda dodaje , że niewinność 
Templaryuszów przez same nieba najjaw- 
niejszym sposobem potwierdzona została, 
gdyż kilku Kawalerów zawieszonych na sto
sach płonących, zostało nietkniętych od ognia, 
tak, że bez żadnej szkody z nich zeszli. Inna 
mówi, że W a l  g r a f  i dwudziestu z nim Ka
walerów , w sali sądowej, na znak swojej 
niewinności, położyli ogień na płaszczach, i 
że 011 ich nieobejmow ał. Niew chodząc w roz
biór tych powieści, właściwych wiekowi, do 
którego one należały, my tylko powiemy, 
iż najlepszym służą dowodem , że Niemcy, 
nierozdzielały mniemania Klemensa i Filipa, 
gdyż za zgodą samego Papieża po upadku 
Zakonu, wszy scy zostali wcieleni do K aw a
lerów  Teutońskich .

Nakoniec 1 6  Października 1 5 1 1  roku
oddawna zapowiedziane Koncylium i na które
nieszczęśliwi Tcmplaryuszowie zapatrywali
się jak na nadzieję ocalenia siebie i Zakonu,
którego już prawie niebyło w osobach, o-

19
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tworzyło się w W ied n iu , pod prezydeneyą 
samego Papieża w  liczbie trzechset osob, 
składających się z K ardynałów, Arcjbisku
pów, Biskupów, Prałatów , Opatów i D o
ktorów. Król Francuzki z trzema synami 
swoim i osobiście na niem się znajdował. P a 
pież otworzył go z godnością, ale z uniesie
niem ; wyłożył wszystkie oskarżenia prze
ciwko T em p lariu szom , których mniemał 
w nich przekonanymi. Opisał procesa prze
ciwko nim, i brzydząc się tak występnym i 
gorszącym Zakonem , żądał jego zniesienia.

Ojcowie podzielili się na dwa różne mnie
mania. Jedni domagali s ię ,  ażeby wysłu
chać oskarżonych w ich obronie, zachować 
wszystkie formalności w  rzeczy tak wielkiej 
wagi i postawić Kawalerów w obee z oskarży
cielami, dodając, że straszliwe byłoby, bez 
zachowania tych warunków niszczyć członek 
Kościoła , który mu tak długo i tak chwa
lebnie służył. Drudzy, składający się z A rcy
biskupów i Biskupów Francuzkich, przyjęli 
zdanie Klemensa i domagali się zniesienia 
Zakonu, jako obrzydliw ego, okrytego zbro-
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dniami i tysiącom świadków przcśw iadezp- 
110go w zadanych mu występkaah.

W  takiej niezgodzie ojców —  mówią: 
W a ls in g a n , M a r ia n , D u p u i  i znakomity 
F ie r i ,  Papież niewiedział co miał począc z 
Tomplaryuszanii. Ale przytomność króla 
JFraneuzkicgo, usunęła te wątpliwości; i 13 
roku 6  Maja, Papież ogłosił Bullę, w któ
rej m ów i: „że N a jw y ższy  K a p ta n , razem  
„ze Ś n ię ty m  Soborem , p rzekonaw szy  K a 
w a le r ó w  Z a ko n u  T em plaryuszów  w n a j
w ię k s z y  cli i n a js tra sz liw szych  zbrodniach, 
„znosi g o , n ie  na m ocy ostatecznego w y- 
„roi u , g d y  z procesu , p rzec iw ko  n im u c zy -  
„nione n icp o zw a la iy  sądzie  ich  p ra w n ie ’, 
„ale tym  cza so w ie , n a  m ocy ustaw  Ko
ś c ie ln y c h  i  p e łn o śc i sw o je j w ła d z y ; ze  
„zabrania  w szystk im  osobom w chodzić do 
„Zakonu , p rzy jm o w a ć  je g o  nazw isko i no- 
„sić suknię, p o d  k a rą  k lą tw y , zostaw ając  
„st< lic y  A p o sto lsk ie j rozrządzen ie  ich  do- 
„brami", a co się ty c zy  osób, p o tw ie rd za - 
, , ją c  w yroki p ro w in c jo n a ln e , z tern za 
s tr z e ż e n ie m  : ze  się u w o ln ią  n iew inni i
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„ o trzym a ją  uczciwe p e n s y e , winni u k a - 
„ran i będą , d a ją c  p rzebaczen ie  w szystk im 5 
55k tórzy  o m e prosić  zechcą  5 odstępcy
55odpadnięcia [relapsi) od  p ierw iastkow ych  
55swych zeznań  5 zostaną ukarani p o d łu g  
55c a łe j  surowości 5 zbiegow ie pow o łan i  
55będą  p r z e d  s ą d  B iskupów  D ieceza ln ych 5 
„p y ta n i i  są d zen i; nr; p rzec iw n ym  za ś p r z y - 
5 p a d  ku zostaną osądzen i za  niestan/lość , 
5,w yk lęc i i  uznani za  heretyków 5 ya^o trw a' 
„ ja c y  w zbrodniach  swoich„ .

Papież nieobejmował tą bullą wielkiego 
Mistrza i trzech główny cli Dygnitarzów Za
konu , których badanie sobie zostawił.

Taka była bulla, która zniosła sławny 
i zasłużony Zakon w Kościele, za zbrodnie, 
które , podług słów jej samej , niebyły mu 
zupełnie dowiedzione, i która, dla nastę
pnych wieków posłużyła nowym dowodem, 
że jak sam proces , tak i skutki jego były 
ułożone między Klemensem i Filipem. Dru
gą bullą, która była dalszym ciągiem po
przedzającej , Papież z niektóremi wyjątka
m i, wszystkie dobra Templaryuszów oddał
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Kawalerom S. Jana Jerozolimskiego. —  Nie
jedni atoli Kawalerowie S. Jana Jerozolim
skiego, skorzystali z tych bogatych łupów; i 
dla tego, dla uzupełnienia opowiadania na
szego, wyliczymy tu, o ile można, stan bo
gactw Zakonu w chwili jego upadku, i czę
ści zdobyczy, jakie się rozdieliły między oso
by interesowane w tym wielkim podziale.

Podług świadectwa W ilh e lm a  z  T yru , 
w zbiorze znajomym pod tytułem: Gęsta D e i  
p e r  F rancos , od 1 1 8 2  roku to jest w pięć
dziesiąt lat po założeniu Zakonu , nietnło 
w Europie bogatszego nadeń państwa , a 
dobra jego nieprzestawały powiększać się aż 
do trzynastego wieku. Dochody je g o , po
dług ojca H onoryusza od  S . M a r y i , na 
ten wiek były niezmierne, bo wynosiły pięć
dziesiąt cztery miliony franków, w len czas, 
kiedy królowie Francuzcy, nie więcej mieli 
na początku XIV. wieku nad dwa miliony 
dwieście tysięcy franków, co stanowi różnicę 
na czterdzieści siedm milionów dziewięć kroć 
sto tysięcy franków. L ecz , to jeszcze nie- 
wszystko, więcej, jak przez cały wiek, skarb



Templaryuszów był składem pieniędzy i ban-
f?

biem dla całej Europy. Z o a n u  i l  (Joimille) 
i M ateusz z P a r y ż a , dają wiele tego do
wodów. Znakomitsze Zakonu domy wyda
wały wexle do wypłaty w Falisty nie dla 
pielgrzymujących, i ztąd także odnosiły w iel
kie korzyści. Przy tein Panujący i inni po
życzali u nicli summy. W  chwili upadku 
Zakonu, winni mu byli niezmierne pieniądze. 
Sam Filip p iękny, podług urzędowych do
kumentów , pożyczył u nich około pięciuset 
tysięcy franków, na teraźniejszą monetę, dla 
wyposażenia siostry swojej. Oprócz kapi
ta łów , Zakon miał jeszcze prawdziwie tak 
zwany s k a r b , w monecie, sprzętach i rze
czach kosztownych. W szystko dowodzi, że 
ten s k a r b , musiał bydź bardzo wielki; i 
w Historyi widzimy, jak go starannie prze
nosił z Akry do Cypru wielki Mistrz G n a -  
d in i , a z Cypru do F ra n c j i  do T a m p l , na
stępca jego Jakób Mo la y • IN ad t o , podług 
świadectwa M ateusza  z P a r y ż a , posiadali 
w Clirześciaństwie dziewięć tysięcy domów, 
z których każdy mógł utrzymać przyzwoicie
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jednego Kawaleya w ziemi świętej, co po
dług teraźniejszej monety wynosiło siedem
dziesiąt dwa miliony rocznego dochodu.

Z tej powszechnej zdobyczy, Król F i
lip, zatrzymał przy sobie wszystkie dochody 
Francuzkich Kawalerów od 1 5 0 7  do 1 5 1 7  
roku, co mu wynosiło rocznego dochodu 
więcej jak dwanaście milionów teraźniejszych 
franków, to jest sześć razy więcej nad zwy
czajne królewskie dochody. Oprócz tego 
ruchomość i golow e pieniądze, hy ły nieskoń
czenie większe; jemu się dostał cały skarb 
T am plu  \  który , jak widać z historyi był 
nieźmiernie wielki. On ściągnął pieniądze 
z prow incji, które się chowały po rozmai
tych domach; bogactwa nawet kościelne, jak 
poświadcza dekret Filipa długiego, jemu się 
dostały. Słowem zabrał wszystko, co tylko 
mógł zabrać, kwietując siebie nadto i z pięciu
set tysięcy franków, które u nich pożyczył 
i których niemiał już konni powracać. Same 
nawet dary Filipa pięknego ze zdobjezy na 
Templaryuszach, dowodzą, że one były nie
zliczone.



Klemens V. który zaręczał wszędzie za 
czystość zamiarów najukochańszego swego 
syna F ilip a , w  tym wielkim dziale , miał 
także część swoję. Z  Prow ancyi, gdzie Tcm - 
plaryuszowie bardzo byli bogaci, K ról Nea- 
politanski Karol I I . ustąpił mu połowę ich 
ruchomości. Nadto w 1 5 1 0  roku E n geran  
cle M arin i, najzaufaiiszy z M inistrów Filipa, 
odwiozł jemu do A w itiion u  ogromną sum
mę, której część , oparta była na konfiska
tach żydowskich, a reszta na dochodach 
Tam plu. Nareszcie przywłaszczył sobie Kle
mens kapitały wielu domów i wszystkie do
bra tego Zakonu, leżące w  W eru ssen .

Napróżno W erto  i H um e mniemali, że 
K ró l Angielski, Edw ard II. skrupulatniejszy 
był od Króla F rancuzkiego: nietylko panu
jący ten upomniał się o dobra Zakonu w Gu
janie, o nadewszystko o domy wzmocnione, 
które Filip  zabrał; lecz nadto zajął wszystkie 
m ajątki jego w Anglii. Na wzór Filipa, 
oparł na nich łask wiele, rozdał wiele peu- 
syi i nawet przedał niektóre dobra.
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Kr ołowie Kast ih  i i  d r  agonii zulirali 
najpię kniejsze majętności Zakonu.

X ia ze  L o ta ryn g ii zajął część, składa
jącą połowę jego państwa.

W  N iem czech , wielka część dóbr Za
konu , dostała się świeckim panom ; resztę 
zabrali Kawalerowie Teulońscy.

W e  W łoszech , wyjąwszy N eapol, gdzie 
wszjslko Kroi zabrał, zebrzący Zakonnicy, 
najwięcej otrzymali dóbr Zakonu. Z nich 
wszystkich, najwięcej skorzystali Bernardy
ni i Franciszkanie z upadku Templaryuszów, 
chociaż Domnikauie, głównymi byli jego 
sprawcami „może dla tego,, —  powiada P a n  
M unter, mniemali ich dosyć wyna-
„grodzonymi przez zaspokojenie zemsty,,.—  
Biskupi niezapomnieli o sobie; mniszki takie, 
podług przytoczonych faktów przez P a n a  
M untera  upędzały się za tą wielką zdobyczą.

Sam jeden K ró l P o r tu g a lsk i, D y  oni- 
z y u s z , odróżniając się od spółezesnyeh pa- 
nujących, na miejscu Zakonu Tcmplaryu- 
szów , ustanowił Zakon Kawalerów Jezusa  
C hrystusa, nazwisko, które Templaryuszo-

20



154
wie otrzymali przy założeniu swojem od S . 
B e r n a r d a , dodając do czerwonego szero
kiego Krzyża, jaki nosili Templaryuszów ie, 
mały,, wsrodku je g o ,  krzyżyk biały. Nie- 
obalając Zakonu Templaryuszów , on kazał 
im wszystkim wstąpić do nowego, a ostatni 
ich M istrz T T elesker  , otrzymał Komando- 
ryą M ojifa lw an . W  dyplomacie nawet l o t 7 
roku powiedziano, ze Z a k o n  Jezusa  C h ry 
stusa :, jes t tylko zreformowaniem Tem pla
ryuszów. Dalej posuwając ścisłość swoje, 
oddaje nowemu Zakonowi wszystkie majątki 
i sum y, które I emplaryuszom zatrzymane 
były w czasie ich procesu. Sprawę nawet, 
którą miał z Templaryuszami o niektóre do
bra przed ich upadkiem, każe sądzić prze
ciwko sobie na korzyść nowego Zakonu 
Jezusa  C h ry s tu sa . T ak  jeden ten K r ó l , 
w obszernej zdobyczy, na którą rzucił się 
tak skwapliwie świat chrześciański, żadnego
udziału nieprzyjął.

Ałe gdv się wyprzedzano w rozszarpa
niu własności Zakonu, 011 się jeszcze utrzy
mywał w czterech pierwszych swych Digni-



tarzaeh , których wysłuchanie i osądzenie 
Klemens V. tak uroczyście sobie zachował. 
Dla ostatecznego więc rozwiązania krw a
wego lego dramatu, Papież naznaczył Koini- 
sarzów. Kardynali Legaci, przybyli do P a 
ryża, w Marcu miesiącu, przed wielkąnocą, 
i ze brali się z Komisarzami. Po długiej na
radzie, większością głosów, bez wysłuchania 
obwinionych, bez skonfrontowania ich z so
bą, darowano im życie, skazując na wiecz
ne więzienie, m iędzy  czterm a ścianami 
m uru . W ykonanie w yroku, przeznaczono 
na I I  dzieii Marca, w Poniedziałek, i gdy
by je  uczynić uroczystszem, postanowiono, 
w tym dniu przy Kościele N a jśw ię tsze j  
P a n n y  P a r y z k ie j , (Nolre Danie de Paris) 
ogłosić go z wysokiego rusztowania, na któ
re 111 przygotowana była ambona d la  K ar - 
d y u a la  A lb a n o . Gdy Kardynał wszedł na 
am bonę, przyprowadzono do stopni jego 
wielkiego Mistrza, Jakóba M ola y , N i t i i c -  

c ia  D elfina  G u i , wielkiego Pryora  Nor
mandii, Hugona de  P eyro ,  wielkiego P ry 
ora Akwilanii i Komandora jakiegoś pod nar
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zwyskiem Benigne C aeu r d e  R o i , który 
był Ministrem Finansów, wszystkich czte
rech w łańcuchach na ręku i na nogach. 
Załedwo Kardynał wyliczył wszystkie zbrod
nie Templariuszów i przystąpił do ogłosze
nia wyroku, gdy nagle przerwany został 
przez wielkiego Mistrza i Xiazecia Delfina, 
którzy, jakby przez wyższe natchnienie , o- 
puszezająe miejsce swoje i występując na 
brzeg rusztowania, gwałtownie wstrząsną
wszy łańcuchami, zaw ołali o posłuchanie. 
Podług świadectwa N anzy , D u pu i, M ezera i, 
F lereg o , TVerto i G ru tlern , wielki Mistrz 
pierwszy mówić zaczął i oświadczył, że wszy
stko co zeznał, było fałszywe, że temu wszy
stkiemu zaprzecza ; że Zakon był czysty i 
święty, i że dla potwierdzienia tej prawdy, 
gotowi są umrzeć. Xiąże Delfin , powtó
rzył słowa wielkiego Mistrza.

Podziwienie Kardynałów było nieopisa
ne; niewiedzieli, co mieli czynić dalej, gdyż 
sprawa inny obrót brała. Między ludem 
panowało najgłębsze m ilczenie, milczenie 
przestrachu i politowania; bo wiedziano, ja-



kie następstwo czekało podobne zaparcie się. 
Oczy wszystkich zwróciły się na dwóch wi
nowajców, których postawa smutna i odra
żająca , po tak długiem więzieniu , mimo
wolnie przypominała dawną ich świetność , 
blask, z jakim się pokazywali między panu
jącymi, wysokie urodzenie Xiaiecia Delfina, 
mądre i prawe życie obu tych wysokich pa
nów. Podług TVerto i M ary  ana, Kardy- 
nali ofiarowali im wolność i przebaczenie 
zupełne, jeżeliby potwierdzili dawne swe 
zeznania. Obietnice były próżne , i zostali 
oddani w ręce Sędziego Paryża, który ka
zał ich zaprowadzić do wiezienia. W ielki 
P r y  or P eyro  i towarzysz jego, którzy do
chowali milczenia i wysłuchali wyroku, na 
resztę życia zostali zamknięci w więzieniu.

Król Filip był w Luwrze, gdy się do
wiedział o tern zdarzeniu. Zapalony naj
większym gniewem, natychmiast posłał radę 
swoję przyboczną, nieprzypuszczając nawet 
do niej żadnego duchownego, i rozkazał, bez 
zwłoki, wynieść stosy, między ogrodami kró- 
Iewskiemi i Augustyauami, i tegoż samego
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dnia obu spalić. Około godziny czwartej, 
wyprowadzono obu ostatnich T emplary uszów 
na miejsce kary. Tu wielki Mistrz, korzy
stając z krótkiego czasu, jaki był jeszcze 
potrzebny do skonczenia tych narzędzi za
tracenia, podług M a rya n a 5 G ru tlera , Me- 
ze ra i , W e r to  i P a w ła  E m il ia s za , obrócił 
sic do ludu i mówili

„Oświadczam, panowie, przed niebem 
i ziemia , i oświadczam z liajswięlszemi 
przysięgami Religii, ze jesteśmy niewinni 
w zbrodniach, które nam zadają, i ze święty 
Zakon, do którego mamy zaszczyt należeć, 
nie jest także winien: że on jest czysty i 
nieskończenie pożyteczny dla matki naszej 

„Świętej Religii; lecz żeśmy dopuścili się 
„najstraszliwszej zbrodni, przyjmując na sic- 
„bie zeznania i obciążając Zakon niebożno- 
„ścią i obrzydliwościami, jakie się w nieb 
„zawierały. Uczyniliśmy te zeznania, na- 
„przód przez słabość, dla uniknienia okrop- 
„nycli męczarni, jakie zapowiadały nam tor- 
„tury, i nakonieć przez względy ludzkie, 
„przez prośby i wdania się Króla i Papieża :
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„dopuściliśmy się zbrodni straszliwej, za kłó- 
„rą serce nasze przejęte jest najgłębszą bo
le ś c ią . Przenibniony bojaźnią najpokorniej 
„błagam o przebaczenie mojego Boga. A c li! 
„gdybym niepopełnił tej obrzydliwej zbro*
„d n i! ...................  . Lecz gdy przeszłość jest
„niepowrócona, i jeżeli dla złagodzenia no
wszego Boga i dla zimcia zgorszenia jabie 
„przez (o daliśmy, może bydź ta zbrodnia 
„zmyta; tedy wytrzymamy męczarnię, kló- 
„rą dla nas gotują, i chcielibyśmy wytrzy- 
„niać jeszcze większą: bo wiemy, że zaslu- 
„gujemy na śmierć za haniebne nasze zezna- 
„nie. Ofiarują mi życie, jeślibym cofnął mo- 
,.je oświadczenie. I cóżbym uczynił z ży- 
„cieni, klórebym otrzymał przez zbrodnię,
„czyniącą mię jeszcze w ystepniejszym?.............
„Ono byłoby dla mnie nienawistne i nie
zn ośn e ! .............. ..

Chciał jeszcze mówić; ale stosy już były 
zapalone, na które w prowadzono jego i \ / ą -  
źęc ia  D e ljin a , który prawic powlórzył lu
dowi słowa W ielkiego Mistrza. Tym spo
sobem , wolnym ogniem paleni b y li, i naj-
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straszliwszą tę męczarnię wytrzymywali z ła
godnością i dziwną m ocą, bez krzyku, bez 
jęków. W  połowie spaleni, wzywali tylko 
miłosierdzia Boskiego, brzydzili się fałszy- 
wem swojem zeznaniem, i świadczyli o świę
tości i niewinności swojego Zakonu.

W ielki Mistrz, podług G ru tlera  i Me- 
zera i, w połowie już spalony, i mając je 
szcze język w olny , zaw o ła ł: „ K lem en sie , 
„ sędzio n iespraw ied liw y , p o w o łu ję  ciebie  
„ p rze d  są d  Boski we czterdzieści dn i od  
,,dn ia  d z is ie js ze g o ; a ciebie K rólu  F ilip ie , 
, ,również n ie sp ra w ied liw y  w c iągu  roku  
„ jed n eg o ,,'...............

Spełniły się ostatnie prorockie słowa 
męczennika, i Klemens V. skołatany prze
ciwnościami, umarł 2 0  Kwietnia 1 3 1 4  roku 
w Rokem ondzić  maleńkiem miasteczku nad 
Roną, we czterdzieści dni po śmierci Jako - 
ba M olay• W ielkie skarby, zgromadzone 
przezeń, nieprawym sposobem, wkrótce roz
proszone zostały przez marnotrawnych jego 
synowców. Król F ilip , podług M ezera i i 
A n ze lm a > ledwo ośmiu miesiącami przeżył
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Klemensa, i we czterdziestym szóstym roku 
życia, umarł 2 9  Listopada 1 3 1 4  roku. Od 
ostatniej męczarni dwóch Templaryuszów , 
zawsze był cierpjący, i trawiony powolną 
gorączką , która nakoniec zaprowadziła go 
do grobu.— „ Z d a je  się„— mówi G ru tler—  
„ze S p ra n ie  d l  iw  ość B oska  , w rzeczy  sa- 
„m ej śc ig a ła  w szystk ich  , k tó rzy  się p r z y 
ł o ż y l i  do zn iesien ia  Z a ko n u  i  krw aw ych  
„jego m ęczarn ią . —  INikczemni delatorowie 
i oskarżyciele Zakonu wkrótce zginęli: jeden, 
przekonauy o nową zbrodnię, został powie
szony, drugi zabity przez swoich nieprzyja
ciół. Dwaj Templaryuszowie, którzy nie- 
miełi odwagi pójść za przykładem wielkie
go Mistrza swojego i życie przenieśli nad 
wyznanie prawdy, podług D u p u i  i TVerto, 
tragicznie zakończyli dni swoje smutne i 
haniebne. T a m p l  nawet, ulubione mieszka
nie Filipa pięknego, podług słów xiegi świę
tej, stał się karą późnych jego następców. Tu 
skruszyła się Monarchia Francuzka w 1 7 9 3  
roku i tu się spełniła najniesprawiedliwsza 
i najstraszniejsza zbrodnia nad królem mę-
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czeńnikiem i nieszczęśliwą jego rodzinę; tu 
początek obalenia ołtarzów świętych i wszy
stkich klęsk narodu ; b o , m oże, w dalekich 
synach, Bóg karał winy ojców i na miejscu 
ich przestępstwa. Zakon Kawalerów Teu- 
tońskich , który odziedziczył znaczną część 
dóbr nieszczęśliwego Zakonu, na początku 
X V I. wieku dał prawdziwe zgorszenie Ko
ściołowi Katolickiemu, i dobra jego i jego  
osoby wyszły z pod władzy Papieżów. Ale 
o tern powiemy w osobnem pisemku, które 
więcej zajmować będzie kraj nasz, i które 
wkrótce oddamy Publiczności.

Tak się skończył Zakon s ław ny; przez 
dwa wieki bogactw y, cnotami chrześciań- 
skiem i, walecznością i wiełkiemi zasługami 
dla R e l ig i i , słynący; jak wszystkie stowa
rzyszenia obszerne, może skażony w kilku 
członkach swoich, ale poważny, użyteczny i 
cnotliwy w instytucjach i w całości. Kosztem  
jego zbogaciło się w ie lu ; ale historya nam 
dowiodła, że Chrześciańslwo z upadku jego  
żadnej nieodniosło korzyści , oprócz straty 
walecznych i nieustraszonych obrońców prze-



ciwko niewiernym i tej jeszcze szkody , ze 
nieszczęśliwy ten wypadek, między wielu 
przycz] uiami, w yliczonemi przez znakomitego 
Kocha-) mógł się przyłożyć do przygotowa
nia zaburzeń w Kościele, które się stały przy
czyną i wylewu krwi Clirześcian i płaczu 
ich długiego!

Kończąc to pisemko , my się ucieszyć 
powinniśmy, że pod panowaniem świętej 
prawdy , które samej tylko prawdy szuka, 
mogliśmy ją powiedzieć, bez żadnych ogra
niczeń.
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